
Nr, 94. Kraków* éroda 14 maja 1919. Rük I.

ORGAN DEMOKRATYCZNY I NARODOWY, POŚWIĘCONY SPRAWIE WOLNEJ ZJEDNOCZONEJ RZPLTEJ. — WYCHODZI CODZIENNIE O GODZ. 6-tej RANO 

CENA NRU W CAŁEJ POLSCE 40 hal. PRENUMERATA 10 K., A Z PRZESYŁKĄ LUB ODNOSZENIEM 12. K. MIESIĘCZNIE. 
REDAKCYA: UL. KARMELICKA L. 16. TELEFON NR. 3364. —— ADM1N1STRACYA: UL. SZPITALNA 36. TEL. 1385.

Zjazd Związku Ludowo-Narodowego staje 
w obronie polskich kresów.

PLEBISCYT NA MAZURACH JEST KONCESYĄ DLA PRUS, — A KRZYWDĄ DLA 
POLSKI.

Warszawa. (PAT). Odbywa się tutaj Zjazd 
Związku Ludowo Narodowego. Przewodniczy 
poseł Seyida. Zjazd zagaił poseł Korfanty. 
Wysłano telegramy hołdownicze do arcy­
biskupa giiieŁiiieńsko-poanańskiego, do Pana 
Iiomana Dmowskiego i do prezydenta min- 
Paderewskiego. Prawo kościoła rzymsko-ka- 
lolickieg® referował arcyb. Teodorowicz. — 
Sprawę polityki zagranicznej posłowie Głą- 
bińaki i Kowalewski, sprawę polityki wew­
nętrznej posłowie Grabski a Krzyszkowski. 
Sprawy rolne posłowie Janeczek i Stani­
szkis.

Waętzawa, (PAT). Wczoraj przez cały 
dzień odbywały się narady zjazdu związku 
Ludd^ro-Ńarodowego przy udziale około 

3500 uczestników, ze wszystkich dzielnic 
Polski. Ks. arcybiskup Teodorowicz zgłosił 

. rezolucyę o prawo dla kościoła. Przede wszy- 
stkiem rezolucya protestuje przeciw zepchnię 
ciu w szkołach religii do rzędu przedmiotów 
nadobowiązkowych i potępia dążności do u- 
sunięcia praktyk religijnych z dzisiejszej 
szkoły. Następnie referował na temat polit. 
zagranicznej poseł Stanisław Głąbiński. Po­
słowie Głąbiński i Kowalewski zgłosili rezo- 
iucyę, która oświadcza -że wyłączenie jedy­
nego portu polskiego z okolicą z obszaru 
ziem polskich i powiatów sycowskiego i na­
mysłowskiego na Śląsku średnim, oraz żąda­

Niemieckiej hydrze wyrwano zęby.
Paryż wierzy, że Niemcy muszą podpisać traktat i osidadza 

Polsce zabrane prowincye.
Warszawa. (PAT). „Kuryer Warszawski44 

Ogłasza kurespondencyę swego paryskiego 
korespondenta pana Kucharskiego, który 
między innemi piszę: Najważniejszym tonem 
rozmów w Paryżu jest kwestya, czy Niemcy 
padpiszą traktat W aferach urzędowych 
twierdzą. że z całą pewnością, bo jeżeli by 
odmówili, natychmiast, tegoż jeszcze dnia, 
według wiadomego planu armia Focha posu­
nie się naprzód i tego samego dnia rozpo­
cznie się bezwzględna ruerniłosieraa blokada 
Niemiec, blokada jakiej jeszcze nie zaznały, 
gdyż me będzie utrudnioną przez wojnę pod- 
mffflską ani wrogie okręty. Niemcy podpiszą 
traktat i nie mogą w nim wprowadzić żad­
nych zmian zasadniczych. Żaden z punktów 
zasadniczych, które były podane publiczno­
ści w urzędowym komunikacie. nie może być 
ani o jotę zmieniony. Najwyżej będzie mo­
żna wprowadzić pewne drobne korektywy, 
do tych paragrafów drugorzędnych, które 
zreswtą nie były ogłoszone.

— A więc, punkty dotyczące Polski?
— Są zupełnie ostateczne!

, — Niemcy zrzekna się Poznańskiego, Ślą­
ska 1 Gdańska?

Niemcy ciągle pragną polskiej
Berlin. (PAT). Niemiecka Rada ludowa 

Prus zachodnich wzywa ludność do manife­
stacji protestujących i do zbrojnego oporu 
przeciw oderwaniu Prus zachodnich. Znany 
Polakożerca Kleinów wzywa do wspólnej i 
solidarnej okcyi zbrojnej w imię zjednocze­
nia Niemiec. Wobec tego stwierdzić należy, 
żełudnoóć polska Prus zachodnich ma skne- 

nie od niewątpliwie polskich Mazurów kar­
mionych w szkole pruskiej przez wiek cały 
fałszywemi tendencjami przeciw Polakom, 
plebiscytu na rzecz Polski jest zupełnie nie­
usprawiedliwioną koncesyą dla Prus i ja­
skrawą krzywdą wyrządzoną Polsce.

Rezolucya domaga się dalej aby sprawa 
Śląska Cieszyńskiego, Spiszu i Orawy, były 
zgodnie z zasadami prezydenta Wilsona, na 
rzecz Polski rozstrzygnięte. Rezolucya sćwier 
dza dalej, że Galicy a wschodnia jest pod 
względem religijnym, kulturalnym i narodo­
wym od wieków ściśle z Polską złączona. — 
Wreszcie podnosi rezolucya żądania natury 
ekonomicznej. Nu temat polityki wewnętrzn. 
referowali posłowie Grabski i Krzywkowski. 
Następnie o pracach w Sejmie referował po­
seł Seyda, zaś o pracy kobiet poseł dr. Ba­
licka.

Sprawę rolną referował poseł Janeczek i 
Staniszkis. Zgłosili oni rezolucyę uznającą 
dotychczasowe stanowisko zajęte w sprawie 
rolnej przez posłów Związku ludowo-narodo­
wego. Rezolucya zawiera postulaty w spra­
wie uregulowania przechodzenia ziemi w 
ręce drobnej własności.

O sprawie robotniczej referował pos. Gdyk 
i pos. Czerniewski. Zjazd nie zakończył 
wczoraj obrad. Dyskusyę i uchwalę odro­
czono do dzisiaj.

— Muszą!
Berlin. (PAT). „Berliner Tageblatt“ piszę:/ 

Odpowiedź niemiecka na warunki pokojowo 
ententy doręczoną być musi punktualnie 
dnia 30 maja do rąk pana Clemenceau. Po­
szczególne części traktatu pokojowego roz­
patrują Komisye niemieckie, którym przewo­
dniczą minister Haniel (sprawy polityczno- 
militarne), Śteckliammer (sprawy gospodar­
cze), Melchior (sprawy finansowe), Leinert 
(sprawy społeczne), śimons (sprawy prawno­
polityczne). Rokowania są bardzo trudne, 
gdyż zwłaszcza sprawy gospodarcze są o- 
gromnie skomplikowane. Obrady doprowa­
dziły jednakże do ustalenia wspólnej wyty­
cznej dla odpowiedzi niemieckiej i nie będzie 
ona świstkiem papieru. Na ogół Niemcy nie 
łudzą się jakoby mogli jeszcze coś uzyskać. 
Żaden protest uic nie pomoże, wobec pra­
gnienia zemsty pana Clemenceau. Już teraz 
można stwierdzić, że odpowiedź niemiecka 
będzie na czas wykończoną. Nie jest wyklu­
czone, że kilku delegatów niemieckich na 
krótki czas opuści Wersal i uda się do Nie­
miec.

blowaue usta, a Polska Rada. Ludowa ńikfa- 
nia ludność polską do powściągliwości w ma­
nifestowaniu objawów radości, aby nie pro­
wokować uczuć narodu niemieckiego. Nie­
miecka Rada ludowa w Bydgoszczy wydała 
odezwę kończącą się słowami: Musimy chwy 
cić za oręż i bronić do ostatniej kropli krwi 
domów naszych i ojczyzny naszej.

Nie podpiszą - i liczą na 
przewroty społeczne.

TAKTYKA NIEMIEC POLEGAĆ BĘDZIE NA 
PRZEWLEKANIU. — MOŻLIWY UPADEK 

) RZĄDU EBERT-SCHE1DEMANN.
Kraków, 13 m'4'a.

Jest już dziś rzeczą pratwie pewną, że Niemcy 
nie podpiszą traktatu pokojowego. Twier­
dzą oni nietylko,' że taki pokój ubliża ich 
honorowi, ale nadto jest niemożliwy do przy­
jęcia, jako niewykonalny}, „Wszystko jedno 
dla nas — piszą — czy podpiszemy, czy też 
nie. Podpisując, przyjmujemy warunki, któ­
rych spełnienie musi nas zmiażdżyć, podda- 
jetoy całe nasze gospodarstwo pod kontrolę 
koalicyi, pod kontrolę,'która co roku wy­
znaczać będzie, ile krwi nam można upu­
ścić (!). Godząc się na podyktowane nam 
warunki, zamykamy sobie możność żądani.» 
w przyszłości jakiejś ulgi. Jeśli zaś nie pod­
piszemy, nie musimy. zaraz ginąć z głodu. 
Jakiś czas wytrzymamy, transporty żywno­
ści niię staną natychmiast (!),.u jeśli wytrzy­
mamy przez pól roku, to będzie wielki zysk', 
bo za ten czas wiele sic może zmienić."

Na. co liczą Niemcy? Ks. Liclmovsky gło­
si otwarcie na łamach ..Beri. Tageb)att‘u4', 
że -Francy a łaknie pokoju i że „w najbliż­
szym czasie nastąpią w państwach koalicyi 
ważne przewroty społeczne".

Na posiedzeniu Komisyi głównej w Berli­
nie 11 bm. przedstawiciele wszystkich stron­
nictw oświadczyli zgodnie, że warunków po­
kojowych, podyktowanych w Wersalu przy­
jąć nie można. Tego samego zapatrywania 
jest prez. ministrów Scheidemann, ale zapo­
wiedział, że będzie się jeszcze starał o uzy­
skanie pewnych ważnych ustępstw.

W poniedziałek zebrało się w Berlinie (nie 
w Weimarze) Zgromadzenie Narodowe pod 
hasłem: „Nie podpisywać!" Jest bardzo prjt- 
wdopodobnem, że Niemcy, rozzuchwalone 
dotychczasowym niezdecydowaniem koali­

cyi odmówią podpisania traktatu; możliwym 
jest jednak również upadek gabinetu Schei- 
demamna, a przyjście do władzy niezawi­
słych socyallstów, którzy skłaniają się da 
podpisania warunków pokoju.

Wa, Czechy, Niemej
a traktat pokojowy.

Ogłoszony traktat pokojowy nasuwa nam 
szereg refleksji.

1. Polska została tym traktatem uznana jako 
państwo niepodległe, a równocześnie z nią także 
Czecho-slowacya. Jest to niewątpliwie fakt na­
der doniosły, bo obecnie żadne maehmeye nie­
mieckie ani żydowskie nie potrafią go już oba­
lić! Ale niestety radość nasza nie może być cał­
kowita i to z następujących powodów’: Przez o- 
becny traktat zostały rozbiorj’ Polski do pewne­
go stopnia usankcjonowane, gdyż zostawiono 
przecież Niemcom niektóre powiaty, w całości 
lub częściowo, uależące przed rozbiorami do Pol 
siki, a posiadające jeszcze i dziś bardzo znaczny 
procent ludności polskiej. Stało się to np. w pcw-. 
wieleńsŁim (Pol. 30.1 procent), międzyrzeckim 
(Pol. 22. 9 proc,), Skwierzyudkiem (Pol. 8. 6 pro­
cent), pcw. BabŁnowskim (Pol. 50. 9 procent,).
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Wachowskim (Pol 31. 9 proc.). Przyznane na­
wet część wyżej podanych i innych powiatów 
Niemcom jest aprobatą rozbiorów i niemieckiej 
polityki germanizacyjnej, prowadzonej barba­
rzyńskimi środkami.

' 2. Tery tory a Prus królewskich i książęcych, 
■w których ma się odbyć plebiscyt, stanowią dla 
Polski niezwykle doniosłe znaczenie ze względu 
na wyłączność używania koiuunikacyi Wisłą, co 
byłoby widoczną oznaką suwerenności i nieza­
wisłości Polski. Tymczasem kongres pokojowy 
z jednej strony niektóre okręgi aż do samej 
Wisły od lewej strony przyznał już Niemcom np. 
okręg Elbląg, a z drugiej strony postanowił u- 
rządzić plebiscyt w okręgach dotykających Wi­
sły. Malborg (Pol. 3 procent), Sztum (Pol. 42. 6 
procent!!) Kwidzyń (Pol. 37. 9 procent!), Susz 
(Pol. 7. 9 procent) i w całej rejencyi olsztyń­
skiej (Pol. 47. 8 procent!), w której pow. Jańs- 
bork ma Pol. 66. 8 procent, Nidbork 62, 4 pro­
cent, Olstyn 60. 5 proc., Pzczytno 69 proc., Ełk 
49. 1 proc, Ostróda 40.1 proc-, Ządzbork 46. 9 pro 
cent, Lec 33. 1 procent, Reszel 14. 4 procent. 
Ze względu na znaczny procent ludności pol­
skiej w rejencyi kwidzyńskiej (Pol. 41 procent) 
i olsztyńskiej (47. 8 procent) moglibyśmy zupeł­
nie sprawiedliwie otrzymać te ziemie bez plebi­
scytu. Fakt postanowienia plebiscytu musimy u- 
ważać za dowód niezbyt daleko posuniętej sym- 
patyi koalicyi dla Polski,

3. Sprawa Gdańska tak, jak dotychczas przed­
stawia, nie wypadła dla Polski zbyt korzystnie 
i nie daje jej tej samodzielności gospodarczej i 
politycznej jaką mieć pragniemy. Polska będzie 
wskutek tego w znacznej od Niemiec zależności. 
A przecież z wyjątkiem powiatu elbląskiego, 
gdańskiego i malborskiego rejencya gdańska 
ma ponad 60 procent Polaków.

■ 4. Wolny przejazd dla Niemców przez tery- 
toryum polskie nie utrwala niezależności i su­
werenności Polski bynajmniej.

' 5. Jeżeli z powyżej podianem traktowaniem 
interesów Polski przez kongres pokojowy zesta­
wimy to, co już otrzymali Czesi, to okaże się, że 
sprawiedliwość dziejowa nie ma jeszcze całkowi 
cie odsłoniętych oczu. Czesi, których w najle­
pszym razie można liczyć na 7 milionów, otrzy­
mali w skład swego państwa 3 i pół miliona 
Niemców nadto Słowaków i Rusinów węgier­
skich i w ten sposób „infestissimi Polonorum i- 
nimici“ okalają Polskę. W stosunku do Czechów 
nie miał kongres pokojowy żsdnych skrupułów, 
czy przypadkiem nie za dużo Niemców lub in­
nych nacyi im się dostanie. A przecież zasługi 
Czechów dla kultury zachodniej i krew, wylana 
•w obronie narodów, nie może się równać z tern, 
co dla państw sojuszniczych zdziałała Polska w 
czasie swego istnienia, a nawet potem w czasie 
rozbiorów. Ozy nasze stałe stosunki przyjazne 
z Zachodem w czasie istnienia państwa polskie­
go, nasze bohaterskie legiony w wojskach fran­
cuskich, nasz Kościuszko i Pułaski i wielu, wielu 
innych bohaterów nic już nie znaczą dla „arbi­
trów świata"?

Cieszymy się oczywiście, że dzięld niezmordo­
wanej pracy Komitetu Narodowego w Paryżu u- 
zyskaliśmy już uznania niepodległości Polski i 
nawet częściowe jej granice, wraz z Górnym Ślą 
>kiem, ale nie możemy ukryć żalu, że te granice 
nie odpowiadają słusznym żądaniom i oczekiwa­
niom narodu polskiego, który daje chyba swą 
przeszłością gwarancyę niezawodnego współ­
działania z koalicyą w przyszłości, a wepchnięty 
z rządzeniem losu między dwa barbarzyńskie 
[Kuistwa, Niemcy i Rosyę, nie mógłby spełnić 
swej historycznej misyi, gdyby nie posiadał pań­
stwa z Lakierni granicami, któreby zaspokoiły 
jego narodowe pragnienia i umożliwiały mu go­
spodarczy rozwój. ,

Naród polski ma to uczucie, że na kongresie 
pokojowym jest traktowany gorzej, niż naród 
czeski, który dotychczas w dziejach nie wystę­
pował nigdy w sojuszu z obecnemi państwami 
koalicyjnemi, lecz zawsze łączył się a. Niemca­
mi Koalicya, licząc obecnie na Ozechów, jednak 
grubo może się przerachować. Polska poznała 

„DZIENNIK POLSKĘ*

już nieraz pruską duszę Czechów.
Naród polski żywi jednak nadzieję, że koali­

cya, poznawszy nawet w czasie wręczenia trakta 
tów pokojowych nadmierną niemiecką butę, 
przyzna państwu polskiemu te ziemie, bez któ­
rych absolutnie istnieć nie może, a mianowicie 
Śląsk cieszyński, Spisz i Orawę, Galicyę wscho­
dnią do Kamieńca Podolskiego, Wołyń, Podla­
sie, Litwę i Białoruś. Nawet po przyznaniu tych 
ziem zostaną jeszcze znaczne odłamy narodu poi 
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Sadu, nie
Wskazując na niesłychane zbrodnie „Ukra­

ińców" piszę „Słowo Polskie" z okazyi wie­
ści o „układach" pod naciskiem koalicyi:

„W chwili, gdy przyrodzona „morał insa- 
nity" tego plemienia okrutników, katów i 
hajdamaków’, co się Ukraińcami zwą, istne 
święci orgie w steku zbrodni o pomstę do nie­
ba wołających, niech nam Polakom nie mó­
wi nikt o układach z tą dziczą! Niech nam 
Polakom nie opowiada nikt oklepanej ba­
jeczki, o „bratnim narodzie". Zbyt wysoko 
stoimy my, naród o prastarej kulturze, zda- 
wien zdawna światło cywil.żacy! na Wschód 
niosący, żebyśmy mogli być ..braćmi" ukra- 
ińsko-bolszewickiej czerni! W układy, soju­
sze, przyjażii może się Pol Wa wdawać tylko 
z narodami równymi jej kulturą i walorami 
moralnymi.

Współżycie między Polakami i Rusinami 
jest możliwe. Przykładów tego zjawiska nie 
brak w naszej liistoryi. Po doświadczeniach 
wojennych obecnej doby a;cdi stwierdzić mu­
simy kategorycznie, że możliwem byłoby to 
współżycie o tyle, o ile Rusini zasłużyć na 
nie potrafią uczciwem postępowaniem, o ile 
zyskać zdołają zaufanie nasze, a przynaj­
mniej zażegnać słuszną nieufność naszą, ja­
sną i niedwujęzyczną polityką, wolną od 
przysłowionej „Fides gracca". Postępowanie 
ich śledzimy pilnie i poddamy chłodnej kry­
tyce. Ale nie odnosi się to stwierdzenie ża­
dną miarą do odłamu ruskiego narodu, który 
sam się nazywa bc-z najmniejszej racyi histo­
rycznej „Ukrainą zachodnią", a tem mniej do 
odpowiedzialnych jego kierowników i pro­
wodyrów, godnych wychowanków i na wszy­
stko gotowych sług Austryi — i Prus, tego 
poplecznika i krzewiciela bolszewizmu. Wo­
bec tych Polska może wystąpić jedynie w 
roli surowego sędziego i nieubłaganego elioć 
sprawiedliw ego mściciela krzywd swego ludu

Musi podjąć ekspedycyę kamą, znieść i 
unicestwić ekspozyturę prusko-austryackie- 
go macchiawelizmu i wreszcie raz urwać łeb 
hydrze ukraińskiej, starannie wypielęgnowa­
nej przez byłe mocarstwa centralne.

Pod grozą sądu i przekleństwa przyszłych 
pokoleń musi dziś Polska walcząca, nieszczę­
sny kraj Czerwieński oswobodzić, braci na­
szych męczonych i katowanych przez beze- 
cną dzicz hajdamacką, z rozpaczą w sercu 
i daremnem wołaniem o pomoc do tej wiel­
kiej ukochanej Polski na ustach ginących u- 
wolnić, ład i spokój zaprowadzić w tej krai­
nie mogił i krzyżów.

Polska to wie i tak uczyni. A o tę krew 
w Złoczowie i Tarnopolu przelaną po odby­
tem piekle wyrafinowanych mąk upominamy 
się u Naczelnika państwa Józefa Piłsudskie­
go! Gdzie są wojska karnej ekspedycyi na 
Galicyę wschodnią, uchwalone przez Sejm, 
żądane przez cały naród?! Dotychczas żąda­
liśmy i czekaliśmy. Naczelnik Państwa, to 
pierwszy sługa Najjaśniejsz. Rzeczypospoli­
tej polskiej. Rzeczpospolita broczy straszną 
raną na południowym Wschodzie — Józefie 
Piłsudski! Tam mają woj ka iść, aż dotrą do 
granic kulturalnego państwa i narodu z. któ­
rym Polska będzie mogła sąsiadować do Ru­
munii. Nie układać się z Ukraińcami, prze- 
niewierczem, bizantyńskiem plemieniem, ra- 

skiego poza granicami Polski- To jest minimuro 
żądań Polaków.

* * *’ ,W ostatnim numerze „Times pojawił się na­
czelny artykuł który występuje! ostro przeciw. 
Lloyd George‘owl, za jego stamowisko w spra­
wie Gdańska i twierdzi, że jest to zamknięcie 
Polaki przed światem, i że grozi to ciągiem bu­
rzeniem’ się, które może wystraplić, jak korelt 
butelki.

układów!
’ ■■.. - 

są, która w ciągu stuleci nie sttaciła nie zer 
swych dzikich instynktów. Siła i potęga Poi-' 
ski, sprawiedliwa kara niechaj ich dosięgniefc 

Okrucieństwa Rufinów
SEJM POWINIEN ZAPROTESTOWAĆ 

PRZED ŚWIATEM!
Warszawa, l',0 maja.

Na ostatni em posiedzeniu Sejmu odczyJ 
tano wniosek nagły Wł. Dębskiego w spra­
wie znęcania się Ukraińców nad {ludnością 
polską we wschodniej Galieyi. Wę wniosku 
jest powiedziane między innemi: „wykluwa­
nie oczów, wbijanie na pal, opalanie nad o- 
gniem, zabijanie dzieci, za to, że orła polskie­
go nosiły na czapce — to rubryka czynówi 
ukraińskich, które się ciągle powtarzają. Do 
baraków zawleczona tysiące Polaków ze 
wszystkich sfer, uczonych, artystów, chło­
pów polskich, robotników, dzieci i starców, 
Stan w tych barakach urąga wszelkim, pra­
wom ludzkim, a okropnością i niedbatością 
przewyższa osławione ongiś austryaekie ba­
raki w Choceniu. Bicie nahajami stało się 
chlebem powszednim". W ostatnich czubach 
dowiedzieli się wnioskodawcy, iż z końcem 
marca wytoczono Polakom ziemi Złoczcfw- 
skiej proces o zdradę stanu, spisek i prry- 
gotowanie powstania.

Aresztowano setkę osób niewinnych, znę­
cano się, zmuszano do nieprawdopodobnych 
zeznań i chociaż dochodzenia niczego nie 
wykazały, chociaż, tamtejszy prałat ks. Win­
centy Czajkowski zaręczał sumieniem, że {ża­
dnego spisku nie było, sąd ukraiński złożo­
ny z samych ukraińskich młodzików skauał 
17 osób, z ludzi bardzo poważnych na roz­
strzelanie. Kwadrans czasu dano skazanym 
na napisanie listów, potem wyrok wykonano. 
Trupy obdarto z ubrań, które podzielono mię­
dzy żołdactwo — zaś następnego dnia pro 
wadzono więzionych na przechadzkę i uka­
zywano im z rozkoszą kałuże krwi. Ponie­
waż przedstawienia Polaków u metropolity 
Szeptyckiego, który gdyby Chciał, miałby 
pod tym względem wielki wpływ, nie odno­
szą skutku, Sejm polski powinien zaprotesto­
wać przed całym światem cywilizowanym 
przeciw tym barbarzyństwom i wezwać rząd 
by przedsięwziął wszystkie środki, któreby 
zmusiły Ukraińców do zaniechania takich o- 
krucieństw.

Pos. Dębski pokazał Izbie fotografię, przed 
stawiającą zabitego jeńca, którego przebito 
bagnetem, wydłubawszy mu przedtem oczy. 
W ypadek opisany we wniosku zaczerpnięty 
jest z listu autentycznego świadka zbrodni, 
pochodzącego ze Złoczowa. Z listu tego wy­
nika, że aresztowanie owej 3etki osób, z po­
śród których rozstrzelano później 17, odbyło 
sio na skutek denuncyacyi bezpodstawnej. 
Aby udowodnić spisek uciekli się Ukraińcy 
do strasznej inkwizycyi: starca 75-letniego 
notaryusza Sawickiego i 2 innych starców 
obwiązano drutem kolczastym i bito do nie­
świadomości i w ten sposób wydobyto z nich' 
nazwiska, o które Ukraińcom chodziło. Ust 
ten kończy się rozpaczliwą prośbą, żeby q. 
głoszono światu, co się tam dzieje.

Izba uchwaliła nagłość i meritum wniosku.

Ważne dla Polska Sjtólka krawiectwa damskiego
jaworski i Ska, Kraków, Basztowa 17

Wykonuje kostyumy angielskie i francuskie, płaszcze, suknie i t. p. po cenach umiarkowanych.
Uwaga 5 Dla pań nrzejezdnvch wykonuje wszelkie zamówienia w jednym dniu. **
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Niesłychane wieści
LITWINI Vł POROZUMIENIU,, Z 

Warszawa, 12 maja.
Kilka dni temu znaczny oddział wojsk li­

tewskiej Taryby, z rozwiniętym sztandarem 
i orkiestrą wmaszerowal d,o Suwałk. Stało 
się to w porozumieniu z Niemcami, którzy, 
spodziewając się rychłego ustąpienia z mia­
sta i okolic, pragną za wszlką cenę posta­
wić Polaków, jakoby wobea faktu dokona­
nego, że Suwalszczyzna jest litewska i przez 
Litmanów została zajęta. Jest bo jedna z tych 
wielu sztuczek, za pomocą których Niemcy 
starają się sprowokować Polaków. Jednakże 
można mieć niemal pewność, że niecne za­
miary przehandlowania Suwałczyzny, spełz­
ną na niczem, gdyż cały ogół miejscowej lu­
dności na te konszachty niemiecko-liten-slde 
patrzy z ledwo hamowanem oburzeniem i go­
tów siłą im przeciwdziałać.

Niemcy okazują wprost paniczny strach 
przed wojskami polskiemi. Zrewoltowane 
bandy wiecznie pijanych strzelców, stano­
wiące załogę Suwalszczyzny, a nawet sze­
regi osławionego „Greuzschutzu4 i „Heimat- 
schuteu“, na każdą, choćby kłamliwą, wieść 
o zbliżaniu się polskiej siły zbrojnej, tracą 
głowę i szykują się do żywiołowej ucieczki.

Cała granica Suwalszczyzny <z Prusami 
Wschodniemi została zamknięta'! przejście 
przez nią pod karą natychmiastowego roz­
strzelania — zakazane, a jak powszechna 
wieść niesie, odbywa się tam w prnyspieszo- 
nem tempie mobilizacja. Poniekąd stwier­
dzają to przechwałki Niemców w .Augusto­
wie, otwarcie kpiących sobie z koalicji, z 
którą „pokoju nie podpiszą i którą wojska 
Hindenburga w ciągu 2 tygodni roĄbiją cał­
kowicie1*.

W Augustowie Suwalskim rozkwaterowa­
ły się bardzo liczne oddziały wojsk, zbiegłe

Kraków, 13 maja.
Ogół kolejarzy polskich w Galicji i na ŚHąsku 

złożył w ostatnich czasach bardzo wiele dowo­
dów swego wyszkolenia narodowego i poczucia 
obowiązków względem odradzającej się Ojczy­
zny. Społeczeństwo nasze ocenia też należycie 
te gałąź pracowników polskich i wyraża się o 
nich z pełnem uznaniem. Dążności do zbolszewi- 
zowania kolejarzy w Galicyi, na Śląsku i w !’o- 
znańakiem nawet przy poparciu pewnych sler 
ministeryalnych spełzły na niczem, a związek 
kolejarzy o statucie bolszewickim pomimo, iż 
kierownik ministerstwa kolejowego był jego a- 
rędowtókiem i podporą, nie uzyskał zatwierdze­
nia statutu na Radzie ministrów. Pewna część 
jednak kolejarzy galicyjskich dała się obałamu- 
cić hasłom, idącym z Kongresówki. Są to prze­
ważnie kolejarze, należący poprzednio do tak 
wwanej centralnej organizacyi (socjalistycznej), 
eteeząąy się nie najlepszą opinią wśród ogółu 
kolejoweów, a ziejący nienawiścią do wszyst­
kiej którzy zmuszeni byli wytykać im zanied­
bywanie obowiązków, pijaństwo, kradzieże itp. 
i którzy nie pozwalali na oszukiwanie skarbu 
kolejowego. Takich obałamuconych a niezado­
wolonych kolejarzy jest w Galicji zaledwie 
garstka,, bo na pochwałę, personalu kolejowego 
polskiego w Galicyi i na Śląsku musi się nadmie­
nić, te wielu kolejarzy, wyznających nawet teo- 
rye socjalistyczne, nie dało się wciągnąć do no­
wo powstającego, a importowanego z Kongre­
sówki związku kolejarskiego o tendencyach bol­
szewickich, chociaż agitacya źa tym związkiem 
•szerzyła się za wiedzą i zgodą ministerstwa ko­
lejowego.. Mała liczba zbolszewizowanych na 
modła Kongresówki kolejarzy nie przeszkadza 
jednak#®, aby cl kolejarze nie byli głośnymi al­
bo żeby nie narzucali siwej woli innym. Pomimo. 
»ż statut ich związku nie uzyskał zatwierdzenia 
Rządu * Warszawie, tworzą oni kola związko­
we, występują jawnie jako „Związek Pracowni­
ków Kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej11 i 
lerorem zmuszają innych kolejarzy do zamąy- 

S3i<®fcó.w .tęgo związku.

ze Suwalszczyzny.
NIEMCAMI ZAJĘLI SUWAŁKL
z Grodzieńszczyzny, ustawiono w nim stacye 
telegrafu bez drutu, oddziały telefonistów, 
tecluiików i inne. Niemcy zażądali od miasta 
wydzielenia im znacznego obszaru ziemi na 
pastwiska dla koni oraz na sadzenie kar­
tofli.

Zołdac-two przechwala się głośno, że z mia­
sta nie ustąpi i doczeka w niem jeszcze no­
wych zbiorów.

Na murach Suwałk rozwiesili Niemcy za­
gadkowe ogłoszenie, uprzedzające mieszkań­
ców o sygnałach, po usłyszeniu których na­
leży się odpowiednio zachować. A więc, kie­
dy rozlegną się w mieście 3 strzały armatnie, 
później bicie w gong, wszyscy mieszkańcy 
mają pod karą śmierci zgromadzić się w 
swoich mieszkaniach, od których okna win­
ny być szczelnie zamknięte, zaś drzwi o- 
twarte. Nikomu nie wolno się z mieszkań 
wychylać, cala milieya miejska musi zgro­
madzić się w z góry oznaczonym zamkniętym 
lokalu i czekać na dalsze rozkazy’. Do czego 
podobne ogłoszenie prowadzi nie wiadomo.

Po całej Śuwalszczyźnie błądzą grupkami 
oficerowie litewscy, otwarcie -występujący 
w roli kwatermistrzów, tein dziwniej, że wraz 
z nimi jeżdżą oficerowie koalicyjni francu­
scy i włoscy. Oficerowie ci nie komunikują 
się zupełnie z władzami polskiemi, mimo, że 
o istnieniu ich nie wiedzieć nie mogą.

Maryonetkowo ubrani przedstawiciele 
wojsk litewskich posiadają bardzo „amator- 
ski“ wygląd i okazują zupełny brak animu­
szu wojennego. Ludność polska śmieje się 
im otwrarcie w oczy.

Litwini zaś mimo obecności oficerów koa­
licyjnych działają ręka w rękę z Niemcami.

P.

NAPAD NA DYR. KOLEI.
Do jakiej zaś bezczelności posuwa się ta garst 

ka kolejarzy, wskazuje akt gwałtu jakiego do­
puściła się na osobie Dyrektora kolei p. Włodzi­
mierza Zborowskiego. Oto w ubiegłą niedzielę 
urządzili sobie członkowie tego bolszewickiego 
związku przed oknami p. Zborowskiego na placu 
Grunwaldzkim zgromadzenie pod golem niebem. 
(Policya krakowska milcząco dała na to swoje 
pozwolenie). Po przemowie kilku agitatorów i 
krzykaczy (Packana, Cansia, Grylowski, Mucek, 
Stankiewicz i i) wysłano do p. Zborowskiego 
imieniem związku (!) kilku delegatów z wezwa­
niem do natychmiastowego ustąpienia z dyre- 
ktorstwa i oświadczono mu, że w razie nieza­
stosowania się do tego żądania delegaci nie rę­
czą za dalszo zachowanie się zgromadzonych (!). 
Na czele delegacyi szedł młodziutki doktor praw 
Zygmunt Wodecki, który zrobił się dopiero za 
ery p. MOraczewskiego kapłanem skrajnego so­
cjalizmu licząc prawdopodobnie, że socjalizm 
dopomoże mu wobec socjalistycznego mini­
sterstwa do karyery i zatrze jego przeszłość i o- 
pinię „paskarzi* 1, jaką się cieszy w gronie urzę­
dników dyrekcji kolejowej. Zaznaczyć należy, 
ae pan ten był jedynym urzędnikiem wśród całej 
cy.eredy, w której kolejarzy było najwyżej 150, 
resztę zaś stanowili agitatorzy’ i podejrzane in­
dywidua z miasta.

(Dyrektor p. Zborowski, nie chcąc dopuścić do 
awntur i interwencji włada, oświadczy! dole­
gałom, że wobec tego rodzaju teroru zaprzesta- 
je (urzędowania*  i podda się decyzji minister­
stwu ’ kolejowego.

PROTEST KOLEJARZY KRAKOWSKICH 
PRZECIW GWAŁTOWI.

Teror garstki bolszewików wywołał w szere­
gach ogółu kolejarzy natychmiastową reakcyę. 
ZarząU główny „Ogólnego Zawodowego Bezpar­
tyjnego Związku Kolejowców“, do którego , na­
leżą ptawie wszyscy polscy kolejarze w Galicyi 
i na Śląsku, wysłał- zaraz w niedzielę wieczór 
delegata jlo Seiniu i do Prezydyum Ministrów 

z protestem przeciwko tego rodzaju aktom gwał­
tu prawnie nie istniejącego związku kolejar­
skiego i zażądał, aby ministerstwo kolejowe ta­
kich gwałtów nie akceptowało, w przeciwnym 
razie zorganizowani kolejowcy w O. Z. B. Z. K. 
byliby zmuszeni na gwałt odpowiedzieć gwałtem 
a odpowiedzialność za to spadłaby na ministra 
kolei.

W proteście zaznaczono również, że przyczy­
ną tego rodzaju anarchii w kolejnictwie polakiem 
jest kierownik ministerstwa kolei Eberhardt, 
który jawnie popierał związek kolejowców o ten 
demcyach bolszewickich pomimo iż ten związek 
nie posiadał zatwierdzonych statutów.
ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW DYRE*  

KCYJNYCH.
Urzędnicy tutejszej dyrekcyi kolejowej, do- 

wiedrziawszy się w poniedziałek o niedziolnean 
zajściu, zgromadzili się przed poi. w gmachu dy­
rekcyi kolejowej, aby imieniem wszystkich pra­
cowników dyrekcjjnych zaprotestować przeciw­
ko terorowi agitatorów bolszewickich. Wj-słano 
też do p. Zborowskiego deputacyę z prośbą, aby 
się nie zrażał i nie stosował do żądań drobnej 
garstki kolejarzy, bo rozzuchwaleni agitatorzy 
co kilka dni upatrzą sobie kogoś z pracowni­
ków dyrekcyjnych i wystąpią z nowemi aktami 
tenoru.

Dyr. Zborowski, podziękował deputacyi za za­
ufanie, ale oświadczył, że postanowienia swego 
nie cofnie i podda się decyzji ministerstwa.

PROTEST DO SEJMU.
Wobec takiego stanowiska p. Zborowskiego 

pracownicy dyrrekcyjni postanowili iwyslać Dnie­
niem wlasnem protest do Sejmu i do Rady Mi­
nistrów przeciwko terorowi rzekomych delega­
tów nie uznanego przez Rząd związku kolejar­
skiego oraz oświadczyli, że nie życzą sobie mieć 
w swojem gronie dra Wodeckiego, który’ staną! 
na czele terorystycznej deputacyi przed Dyre­
ktorem Zborowskim.

Pracownicy dyrekcyjni zuchwałością garstki 
zbolszewizowanych kolejarzy byli do żywego 
poruszeni. Odzywały się głosy, że jeżeli mini­
ster kolei dalej będzie popierał bolszewicki zwią 
zek dolejarzy i nie da p. Zborowskiemu moral­
nego zadośćuczynienia, to pracownicy dyre- 
kcyjni zaprzestaną wreszcie pracy i postawią 
się ministerstwu do dyspozycyi, gdyż nie chcą 
doznać losu p. Zborowskiego.

e • ♦
Zajście z Dyrekt. p. Zborowskim świadczy 

wymownie, do czego dąży bolszewicka agitacja 
w Polsce. Oto bolszewicy chcieliby koniecznie 
uchwycić ster kolejnictwa w swoje ręce, bo wte­
dy mieliby możność opanowania całego życia w 
Polsce. Na terenie Kongresówki już się im to 
dzięki poparciu ministra kolei częściowo udało. 
W Galicyi i na Śląsku, gdzie zarząd kolejowy 
spoczywa w rękach osób zawodowo wykształ­
conych i narodowo wysoko uświadomionych, 
chcieliby na czele kolejnictwa mieć swoich... i 
stąd pochodzi nagonka przeciwko ludziom Lak 
powszeclinie cenionym i dla kolejnictwa zasłu­
żonym, jak p. Dyrektor Zborowski.

I. R.

Jak wysiada projekt 
konstylucyl, 

ułożony przez „ankietę”.
Warszawa, 12 maja.

Preżes ministrów, Paderewski, rozumiał 
dobrze obowiązek rządu wystąpienia z ini- 
cyatywą w sprawie konstytucyi. skoro w 
połowie lutego r. b. powołał do życia spe- 
cyałną komisję konstytucyjną, złożoną z 
rzeczoznawców’ prawnych oraz posłów sej­
mowych. Ostatni jednak, wychodząc z po­
budek czysto formalnych, nie mających w 
tak ważnej chwili żadnego zastosowania, od 
udziału w komisji uchylili się, a nawet prze­
ciw jej nazwie... zaprotestowali. W ten spo­
sób komisy a, złożona już wyłącznie z rzeczo­
znawców, i przerobiwszy się na „ankietę**,  
rozpoczęła w szczuplejszem kole trzynastu 
osób swe prace.

Więc rząd inieyował, a sejm mu nie po­
magał!

„AukjC;t.a“ pracownia iu.lensy.wpio i pq
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niespełna czterech tygodniach zadania swe 
ukończyła i całkowity projekt konstytiieyi 
rządowi złożyła.

„Ankietą11, jako, ciało, złożone dowolnie, 
nie mogła, .oczywiście, uwzględnić, jedynie 
postanowień, zapadłych zwykłą większością 
głosów. Dla-tęgo to tam, gdzie była różnica 
zdań, — czyli w'wielu punktach zasadni­
czych— postanowiono cytować także i o- 
pbnie mniejszości, a nawet rota separata po- 
poszczególnych członków. Tą drogą ważne 
zagadnienia konstytucyjne pozyskiwały o- 
świotlenie wielostronne, pomnożone zarazem 
obszernymi „motywami11.

Jakiż byt duch ogólny projektu?
Ustanowiono formę państwa republikań­

ską, formę rządu parlamentarną. Sejm ma 
oyć dwuizbowy; izba poselska wychodzi z 
wyborów takich, jak dotychczasowe,, senat 
zaś z wyborów przez samorządy, .oparte.na 
wyboraich powszechnych, równych itd., przy- 
czem projekt mniejszości przewiduje wybo­
ry do senatu, podobnie, jak do izby posel­
skiej, bezpośrednie. Władza prezydenta Rze­
czypospolitej obieranego przez specyalne

Odezwa Rady Narodowej Cieszyńskiej 
na Śląsku.’

władz czeskich, na tem terytoryum są zupeł­
nie bezprawne, a przeszkody jakie Czesi ro­
bią władzom, urzędom i ludności w admini­
stracji przedstawiają się jako nielojalna bru­
talna prowokacya. Rada Narodowa wzywa 
ludność i przełożeństwa gminne, by we wszy­
stkich sprawach administracji cywilnej od­
nosiły się • wyłącznie do władz polskich, a 
wszystkie akta doręczane przez władze cze­
skie odsyłały do rządu Krajowego w Cie- 
szynic.

do ludności
Cieszyn, 12 maja. (Teb wł. biura pras. Ra­

da Narodowa 'fcsięstwą Cieszyńskiego wy­
dała do ludności Śląskiej odezwę zwracając 
na to uwagę, że Czesi w sposób bezprawny 
i nielojalny przeszkadzają władzom polskim 
w administrowaniu gminami położonymi po­
za linią demarkacyjną, przywłaszczając so­
bie prawo gospodarowania i rządzenia w 
tych gminach. Rada Narodowa ponownie i 
stanowczo zwraca uwagę na te bezprawia i 
stwierdza, że wszelkie zarządzenia ze strony

Komisya rządowa ładzie <do Koibuszowej, 
Ropczyc i Rzeszowa.

Warszawa. (PAT), Z iuicyatywy prezydenta 
ministrów Rada ministrów postanowiła wysłać 
do Galicji środkowej Komisj ę, złożoną, z przed­
stawiciel ministerstwa sprawiedliwości, minister­
stwa spraw wewnętrznych, i spraw wojskowych 
która zbada na miejscu przyczyny i rozmiary 
■MMłrwM' 'i iHimiit i M»iiiiwM.|iiBiiiiwr samga

Walki na polskich frontach.
NA WOŁYNIU WOJSKA NASZE ODZYSKAŁY STRACONE POZYCYE I ODNIOSŁY SU­

KCESY. POD LWOWEM ŻYWY OGIEŃ.
Warszawa. (PAT), Komunikat sztabu gene­

ralnego wojsk polskich z dnia 12 maja.
Front galicyjski. Pod Lwowem, Ustrzykami 

dolnemi i Chyrowem ożywiana działalność ar- 
tyleryi nieprzyjacielskiej. Pozatem na całym 
froncie starć bojowym nie było.

Front wołyński. Oddziały nasze odzyskały po 
krótkim lecz gwałtownym ataku utracono chwi­
lowo pozycj e w Ostrzowie i Zabczu, oraz zajęły 
Połużyn j Gieniatyu. Nieprzyjaciel poniósł cię­
żkie straty w zabitych i jeńcach.

Front litcwsko-białoruski. Na całym froncie o- 
ży wioną działalność wywiadowcza- Nieprzyja­
ciel stawia wszędzie zacięty opór przechodząc 
miejscami do kontrataku. Oddziały nasze zajęły 
NalibekŁ Nad Jasiełdą zwykła wymiana strza­
łów artyleryi i piechoty.

■W zast. szefa swtabu gen. Haller, pułk.
Poznań. (PAT). Komunikat wojskowy z dnia

Dookoła traktatów pokojowych
NIEMCY PRZED PODPISANIEM TRAKTATU.

Nauen. (PAT). Iskrowo stacyi poznańskiej.
Znamiennem dla oceny traktatu pokojowego przeciętnie 15 procent wartości.
jest, że w neutralnych kołach finansowych na­
stąpił znaczny spadek waluty niemieckiej. Mar- 

Salon iM AHTOHINA kapewszFdamskie
SS Kraków, Horyaóska L. 13. — Oficyna I. o.

zgromadzenie narodowe, określona na spo­
sób francuski. Rękojmie obywatelskie usta­
lone na sposób zachodnio-europejski. Prze­
pisy, dotyczące organizacji sądownictwa, u- 
stroju administracyjnego, rewizyi konstytu- 
cyi itd., wzorowane na najlepszych doświad­
czeniach światowych i .«harmonizowane z 
potrzebami i tradycyami pelskiemi.

Tak-wygkądal, w kilku-słowach ujęty, pro­
jekt ankiety.

Zdaniem sejmowego polemisty, broniące­
go dcklaracyi konstytucyjnej rządu, projekt 
powyższjr był „«kodyfikowany po austrya- 
cku“. Rozumie się, autor twierdzi tak goło­
słownie, w uniesieniu obrońezem i według 
mody warszawskiej ińerobien ia sobie cere­
monii z faktami. W projekcie niema ani śla­
du austryąckości. Niema w nim. także ani 
śladu „reakcyi“. Powiedzmy odrazu: projekt 
jest, ściśle mówiąc, raczej radj*kalistyczny  
i tylko w oczach zwolenników sowjetów 
może uchodzić za,wyraź, dążności „prawicy* 1. 
Jest radykalniejszy od konstytucyi francu­
skiej, angielskiej, belgijskiej i włoskiej.

S3BSS

ubolewania godnych zajść zaszłych w ostatnich 
dniach w powiatach: kolbuszowskim, ropczyc- 
kim, i rzeszowskim, żwróćońych częściowo prze­
ciw ludności' żydowskiej’. 0 iły delegowaniu tej 
komisji prez. ministrów uwiadomił natychmiast 
delegata generalnego p. Gałeckiemu.

12 maja.
Front północny. Wieczorem ogień działowy, 

miotaczy min i karabinów na nasze pozycye pod. 
Tarkowem i Prądkowem. Pod Brzeszczem wy­
miana strzałów karabinowych. •

Front zachodni. Pod Kolnem, Wielkim Mni­
chem, Stępelnem,e Nowym Światem i Janiszo- 
wem utarczki patroli. Pozatem zwykły ogień 
karabinowy.

Front południowy- Pod Nawrotem odparto 
patrole niemieckie. Na innych odcinkach frontu 
zwykła strzelanina.

Pułk. Wroczyński, szef, sztabu.
Poznań. (PAT). Komisaryat naczelnej rady 

ludowej zarządził, aby z dniem dzisiejszym nie 
wpuszczano w obręb ks. Poznańskiego żadnych 
pism niemieckich i telegramów biura Wolffa. Za­
rządzenie to jest odwetom za niedopuszczanie 
pism polskich na terytoayum Niemiec.

ka niemiecka straciła na rynkach neutralnych

Wersal. (PAT). Dnia 12 maja. Aj. Harasa. 
Sześciu członków delegacyi niemieckiej wyje­

chało do Niemiec. Wiozą oni opinie doradców 
technicznych przydanych delegatom niemiec­
kim.

Berlin. (PAT). Zarząd' partyi soć. demokr. 
wystosował odezwę do socyalistów wszyst­
kich kćajów z protestem przeciw projektowi 
traktatu pokojowego. SócyaJiści godzą się na 
powetowanie szkód we Francyi północnej i 
Belgii, ałe nie ręczą zjt spełnienie tego obo­
wiązku.
AUSTRYACY DOMAGAJĄ SIĘ PRZYŁĄCZE 

NIA Z NIEMCAMI.
Wiedeń. (PAT). „N. fr. Presse1’ donosi, że 

dniu wielkió zgromadzenia na rzecz przyłącza­
na niemieckiej Austrjń do Niemiec.

Wiedeń. (PAT). „X. Ff. Pr«®w donosi, żee 
warunki pokojowe dla Austryi będą rzeczywi­
ście łagodniejsze, ni/; warunki podyktowane 
Niemcom.

Uroczyste powWanie Paderewskiego 
na Śląsku.

Piotrowice. (Koresp. biura pras.). Prezy­
dent Paderewski przejechał w sobotę przez 
Śląsk i zatrzyma# się w Piotrowicach. Około 
god. 9 wiccz. zebrało się. na dworcu kolejo­
wym tłumy ludnlości, deputacye towarzystw 
władz, oraz wielkie masy dzieci szkolnych 
ze szkół okolicznych. Na powitanie prezy­
denta wystąpiła również Rada Narodowa 
Księstwa Cieszyńskiego z ks- Brzuską i dr. ' 
Kunickim, naczelnik rządu krajowego dr. 
Michejda, bryg. Latinik i komisarze Sząlsza 
i Jaworski.

Tuż przed przj-byciem premiera zajechał 
na dworzec pwotro wieki specyalny pociąg z 
Warszawy wiozący ministra kolei Ebcrharda 
i dyrektora dyrekcji krakowskiej Zborow­
skiego.

W chwili gdy pociąg wiozący premiera 
wjeżdżał na,siacyę zagrała orkiestra „Hymn 
narodowy". Wysiadającego z wagonu salo­
nowego prępn ministrów po witały tłumy lu­
dzi entuzjastycznymi okrzykami., poczea dr. 
Kunicki kpieniem kraju i Rady Narodowej 
dziękował za wprowadzenie sprawy Śląska 
na jaśniejsze tory i prosił o dalszą pamięć 
i obronę naszych-prawi

Prezydent Paderewski oświadczył, że o 
Śląsku nie zapomina, sprawa Śląska znajduje 
się teraz, w pomyślnym stadyum. Spór cze- 
sko-polski musi się załatwić ugodowo co 
wyjdzie na pożytek obu narodów’.

Małżonkę premiera powitał ks. Brańska, 
wręcża|ąc jej kwiaty, Pani Paderewska ob­
darzyła dziatwę szkolną łakociami.

W ostatniej chwili, gdy pociąg miał odjeż­
dżać niespodziewanie przybyła deputacya 
Gómo-ślązaków. Prezydent zwrtiszony ich 
przybyciem ściskał im dłonie i zapewniał o 
pomyślnym rozstrzygnięciu sprawy Górnego 
Śląska, zalecając cierpliwość i wytrwanie. 
„Niedługo już — zakończył — a Śląsk obej­
mie rząd polski/4 Wśród dźwięków muzyki 
i cn/tuzyastycznych okrzyków zebranych tłu­
mów pociąg ruszył w dalszą drogę. Drugie 
również entuzjastyczne przyjęcie odbyło się 
w Dziedzicach.
PRZEDSTAWICIELE ENTENTY U PADE­

REWSKIEGO.
Warszawa. (PAT). Przedstawiciele mo- 

darstw sprzymierzonych natychmiast po przy 
jeżdzie Prezydenta ministrów Paderewskie­
go do Warszawy wyrazili życzenie przedsta­
wienia się panu Paderewskiemu. 0 godz. 5 

l- popołudniu przybył do mieszkania pana pre- 
I zydenta ministrów min- pełnomocny Francyi 

pan Eugieniusz Pralon. min. pełnomocny. 
Stanów Zjednoczonych Gibson i min. Wiel­
kiej Brytanii Perey Widhan.

Kupujcie Polska 
pożyczkę państwowa!,
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Co słychać
w mieście?

Kraków, 13 maja.

Rozdział skonfiskowanych 
u Aleksandrowicza tytoniów.

Wczoraj w południe miał się odbyć roz­
dział przyznanych niektórym zawodom, mię­
dzy innemi prasie, specyalnych tytoniów ze 
skonfiskowanych u Aleksandrowicza przed­
wojennych zapasów. Przedstawiciele jednak 
dziennikarzy oświadczyli, że zrzekają się 
przyznanych redakcjom przydziałów, wobec 
czego komenda Straży obyw. w porozumie- 
nin z komitetem zwalczania lichwy postano­
wiła całą ilość, bez przyznawania jakichkol­
wiek specyalnych przydziałów rozsprzedać 
(publicznie na boisku „Sokoła" pomiędzy 
wszystkich konsumentów. Spraedaż odbędzie 
■się w dniu, który zostanie -wkrótce ogłoszo­
ny, pod kontrolą Straży Obywatelskiej.

Sprzedana będzio następująca ilość: 14.110 
cygar, — 48.100 papierosów, (w tem 40.100 
drama węgierskich), 3 494 pakiecików tyto­
niu do papierosów, — 2.802 pakiecików tyt. 
do fajki, oraz tabaki 115 pakiecików.

Zwracamy uwagę Dyrckcyi skarbu, żeby 
postąpiła po myśli Komitetu walki z lichwą 
i oddała wszystkie sorty do sprzedaży w „So­
kole", w przeciwnym razie napiętnuje się pu- 
blicznie te instytucye, które otrzymały od 
dyrekcji skarbu cygara, tytoń i papierosy, 
pochodzące z trafiki Aleksandrowicza. 
Fałszywy „komisarz policyi

Aresztowano szajkę, na której czele stał 
niejaki Wohlwaender, monter, który wyko­
nując w Krakowie funkcje straży obywatel­
skiej, przybył do mieszkania p. Dworskiego, 
(mieszkającego przy ul. Lubomirskich 1. 23, 
jw towarzystwie Bernarda Rosenzweiga i ofi- 
jeera żandarmeryi Szpunara. Przedstawiwszy 
;się osn za komisarza policyi, przeprowadził 
(rewizje w mieszkaniu Dworskiego, w spra­
wie, jak mówił kradzieży, kilku czy nawet 
kilkunastu milionów koron, popełnionej na 
«poczcie we Lwowie, podczas okupacyi ukra­
ińskiej. W czasie rewizyi skonfiskował Wohl- 
waender kilka pierścionków z brylantami, 
wartcńca 8000 kor. i aresztował Dworskiego, 
jako podejrzanego o współudział w wyżej 
wymienionej kradzieży. Po wyprowadzeniu 
Dworskiego z mieszkania, począł Wohlwaen­
der traktować z nim, co do załatwienia spra­
wy, żądając okupu w kwocie 12.000 kor. — 
Dworski dał mu 3.000 kor. wobec czego od- 
stąpił „pan komisarz" od aresztowania. — 
Skutkiem doniesienia sprawa cała wyszła na 
jaw, wobec czego aresztowano również i 
«Dworskiego. Afera ta jest przedmiotem'’ ści­
słych dochodzeń.

WYJAZD GENERALNEGO DEL. DO LWOWA. 
'Biuro prasowe Gen. Del. komunikuje: Gen. Del. 
‘dr Gałecki wyjechał wczoraj do Lwowa w spra- 
wacłi urzędowych i wraca we czwartek do Kra­
kowa.

DEPUTACYA ZJAZDU ORG. SYONISTYCZ- 
NYCH zjawiła się wczoraj w południe u gen. del. 
dr*  Gałeckiego. Deputacyę prowadził pos. dr Thon. 
Deputacya przywitała przedstawiciela rządu pol­
skiego w Gałicjd w imienin organizacyi syonisty- 
cznych Małopolski, oraz przedstawiono sytuacyę 
W Galicyj środkowej. Gen. de.L dr Gałecki zape 
wnił, że rząd wszystko zrobi, aby stłumić rozru­
chy oraz zapewnił syonistów o życzliwości swojej 
dlą żydów.

SPRAWA ROZDZIAŁU CUKRU. Magistrat kra­
kowski zawiadamia, że sprzedaż cukru surowego 
i2* drugą połowę kwietnia kończy się bezwarunko- 

śnie» 14. bA.J&ęfes. które z b>r*fcn  ejtkn; 

nie mogły zrealizować kuponów za drugą połowę 
kwietnia, otrzymają za ten czas eukier dopiero z 
następującego przydziału cukru surowego, tj. na 
drugą połowę maja. Na Kupony z drugiej połowy 
kwietnia bezwarunkowo nic wolno sprzedawać cu­
kru białego. Sklepy rejonowe i konsumy są obo­
wiązane kupony cukrowe zrealizowane za drugą 
połowę kwietnia złożyć we właściwych biurach 
Chlebowych najpóźniej do dnia 17 bm. włącznie.

W końcu magistrat zwraca nwagę, że również 
konsumy są obowiązane na pierwszą, połowę bm. 
wydawać eukier dla członków tylko po 40 dkg. 
na osobę.

Z TEATRU IM. SŁOW ACKIEGO. Sobotnia pre­
miera B. Gorczyńskiego ze względu na osobę zna­
nego u nas chlubnie autora i na swój sukces war­
szawski obudziła niezwykle żywo zainteresowanie. 
W oryginalnej tej nowości p. t. „Rzeczywistość", 
przedstawia Gorczyński rodzaj „mezaliansu uczu­
ciowego" na tle interesujących scen i postaci. A 
keya rozgrywa jię między czterema osobami, przy- 
ozein świetny Wyaiog Gorczyńskiego błyszczy « 
całej pełni. Obsadę twórz», pp. Mila Kamińska. 
Róża Łuszczkiewiea-Gallowa, Anna Zielińska i Zy­
gmunt Nowakowski. Reżyseruje M, Jedn^wski.

MILDA, kantata mitologiczna litewska St.. Mo­
niuszki do słów Kraszewskiego, wykonaną została 
11 bm. przez Szkołę śpiewu p. Stan. Bursy na uro­
czystym wieczorze ku uczczeniu 100 rocznicy uro­
dzin St. Moniuszki.

Prof. Bursie należy się szczera wdzięczność i n- 
znanie, że nic szczędząc trudu, zaznajomił publi­
czność naszą z tym utworem, że w ramach rozpo- 
rządzalnych środków złożył hołd twórcy opery pol­
skiej i że krzewi kult muzyki polskiej w dusze 
swego młodocianego enscmblu.

Kantata, złożona z intrady, chórów i ustępów so­
lowych, wykonana, została prawie wyłącznie przez 
uczniów i uczeniee p. Bursy. Wyjątek stanowili 
jedynie dyr. Walłek-Walewski, jako niezrównany 
akompaniator oraz art. op. poznańskiej p. Z. Wit­
kowski, nagradzany burzą oklasków. Z pomiędzy 

1 uczniów p. B. zasługują na pochlebną wzmiankę 
pp. Drabik, Klimczyk i Michalski. Wyborny ma- 
teryał głosowy, jakim rozporządzają, wymaga je­
szcze sporo pracy. Znana nam już z estrady p. 
Dolężanka zbyt dyskretnie kryje swój śliczny głos 
w przydługich pianach: a tylko w krótkich frazach 
olśniewa jego pełhem, krysztalo4-em brzmieniem. 
Inne partye solowe wykonały poprawnie pp. Ko- 
sicka i Pindelanka. Chóry męskie i mieszane im­
ponowały liczbą, szły zaś pewnie, rów-no i czysto 
dając dowód sumiennej pracy kierownika.

NA „ŻYWY DZIENNIK" i raut, który odbędzie 
się w salach Kasyna wojskowego dnia. 18 bm. w 
niedzielę, wydaje się już zaproszenia i bilety po 
7 K 70 hal. w lokalu Koła VI T. S. L., plac Szcze­
pański 7, I p„ od godz. 4—7 popołudniu. W ..ty- 
wym Dzienniku“ .przyjęło udział kilkunastu wybit­
nych literatów, dziennikarzy i artystów, r.adto w 
drugiej części dziennika wystąpią znane siły muzy, 
eane, ■ poezem nastąpi raut.

KU CZCI MONIUSZKI odbędzie się w niedzielę, 
, dnia 18 bm. w sali „Sokoła" wielki koncert, po­

święcony niegranym perłom muzyki zespolonej przy 
współudziale licznego chóru, orkiestry i wielkiej 
liczby solistów. Program zdobić będą, dwa arcy­
dzieła u nas bardzo mało znane, a należące do 
szczytów natchnień nieśmiertelnego twórcy „Hal­
ki", *.  mianowicie: „Litanię Ostrobramską", dzieło 
o bogatej architekturze polifonicznej oraz „Sonety 
Krymskie", uznane przez polską krytykę muzyczną 
za ostatni wyraz plastyki muzycznej i wyjątkowe­
go piękna. Bilety, których sprzedaż idzie bardzo 
szybkim .tempem, są do nabycia u J. Rudnickiego, 
Linia A-B.

TRZY WIECZORY HENRYKA MELCERA, zna­
komitego pianisty, dające całokształt twórezości 
Chopina, odbędą się w sali „Saskiej" w poniedzia­
łek, dnia 19, we wtorek dnia 20 i we środę dnia 
21 maja br.< — Bile.ty do nabycia w księgami Fr. 
Eberta, ul. Sławkowska (Hotel Saski).

WYCIECZKI SZKOLNE I LUDOWE. Po kilku­
letniej przerwie podjęło Koło V T. S. L. im. Adama 
Asnyka w Krakowie na nowo swoją działalność 
i przyjmuje zgłoszenia członków- Koła. Podobni?, 
jak łat poprzednich, zajmować się będzie m. :. 
przyjmowaniem wycieczek szkolnych i ludowych, 
przybywających coraz liczniej do Krakowa dis 
zwiedzania jego zabytków i narodowych pamiątek. 
W tym celu utworzył Zarząd w łonie Kola Ko- 
misyę wycieczkową, której zadaniem jest wyszu- 

„tówajuB<i]*  wycieczek wyjjftzialcoejehjiwewodnł 

ków (członkowie Koła akademickiego T. 8. T?) 
oraz pożywienia i kwater. Zgłoszenia wycieczek 
przesyłać należy na ręce przewodniczącego Koł*  
Dra Stanisława Stołanzewieza (Kraków, ulica Kar­
melicka 48) z podaniem dokładnej liczby osób, 
ezai-n przybycia i pobytu przynajmniej n*  tytfciflH 
naprzód.

POCZTA HALLERCZYKÓW NA DWORCE W 
KRAKOWIE. Żołnierze armii Hallera przejeżdżają 
przez Kraków. Niejeden ma tutaj rodzinę swoją 
i mógłby się z drogimi swymi po latach rozłąki 
choć na chwilę zobaczyć. Aby im to ułatwić, chce-, 
my zorganizować pocztę miejscową na stacyi, ktć- 
raby natychmiast po przyjeździe pociągu do Kr*  
która odbierała listy do rodzin interesowanych i 
natychmiast je doręczała. Sprawa to nader ważna 
i pieeierpiąca zwłoki. Półki, któreby chetały tą 
przysługę oddać naszym bohaterom1, a zarazem po­
witać tych, którzy „z ziemi obcej wracają" do Pol­
ski, prosimy o zgłoszenie dyżurów w lokalu Koła 
Politycznego Kobiet Polek, ul. Wolska 18 w ponie­
działek dnia 12 maja od godz. 11 i pół do 12 i pół 
przedpołudniem i od 4do 6 popołudniu. Tamie^u- 
dziela się bliższych infoTmacyi. '

CENTRALNY KRAM ŻOŁNIERSKI prssy Od 
dziale III. Kwatermistrzostwa D. W. P. „Wschód" 
we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 2, II podwórze, 
schody . VIII, I piętro — kupuje każdą ilość pu­
stych pudełek z pasty, ezernidła, wasełiny itp. i 
płaci dobrą cenę. — Zgłoszenia przyjmuje codzień 
nie Cęńtralny Kram żołnierski między godi. 10—12 
przedpołudniem i 4—6 popołudniu, z wyjątkiem 
niedziel i świąt.

POSIEDZENIE KOMITETU LOKALNEGO RE­
ST AURACYI WAWELU odbyło się w niedzielę 
rano w zamku wawelskim pod przewodnictwem dr. 
TomkÓWieza, prezesa Komitetu lokalnego w obe­
cności marszałka Niezabitowskiego. Na posiedzenie 
przybyli członkowie Komitetu lokalnego: pp. hr. 
MyeiflSki, Muczkowski, Odłzywołski, inż. Pakiesz, 
di- Szydłowski, prof. Szyszko-Bohusz, kierownik 
odnowienia Wawelu i sekretarz Bogdani. W dłuż 
szój dyskusyi omawiano sprawę dalszego odno­
wienia zamku królewskiego na Wawelu. *i-

RADA M. KRAKOWA. We środę, o godz. 5 pop. 
odbędzie się posiedzenie Rady miejskiej. Na po­
rządku dziennym między innemi sprawa Straży 
obywatelskiej oraz budowa nowej linii akcyzowej 
na pranym brzegu Wisły za Podgórzem, dzięki 
której nareszcie pozbędziemy się urzędu akcyzo­
wego wewnątrz W. Krakowa przy moście podgór­
skim. Na porządku dziennym posiedzenia, jest da­
lej podwyższenie o 100 proc, dodatku drożyźnia- 
nego dla emerytów, wdów i sierót po funkeyona- 
ryuśźaeh gminy, wreszcie wprowadzoną będzie pod 
obrady, Rady miejskiej doniosła dla, Krakowa spra­
wa wniosków o wyniku konkursu na wylot ulicy 
Wolskiej. Po posiedzeniu jawnem nastąpi tajne, 
na którem. jak już pisaliśmy, będzie załatwioną 
spTawa ustanowienia dyrektorów obu teatrów miej 
skich.

O ZAOPATRZENIA DLA WDÓW I SIERÓT PO 
POLEGŁYCH. Miejski urząd opieki społecznej 
przedkłada na podstawie austr. ustawy dotąd óbo 
wiązującej wojskowym ministeryom likwidacyjnym 
w Wiedniu wnioski na przyznanie wdowom i sie­
rotom po poległych żołnierzach armii austryaekmj 
narodowości polskiej i pochodzenia krakowskiego, 
ustawowych zresztą minimalnych stałych zaopa­
trzeń. Ministerstwa te. wprawdzie sprawę załatwia­
ją. lecz wobec wstrzymania obrotu pieniężnego, 
wdowy i sieroty przyznanych im zaopatrzeń od 
dłuższego czasu nie otrzymują, mimo, że kwota 
przyznana jest im strącona ze zasiłków wojsko­
wych. Mimo licznych starań w urzędzie opieki spo­
łecznej, sprawa ta, wymagająea nowożytnego co do 
wymiaru i unormowania wypłat, dotąd nie aostała 
załatwioną. Sprawa ta łączy się ściśle z zaopa­
trzeniem żon i rodzin po żołnierzach zaginionych. 
Ze względu na wielka liczbę zainteresowanych 
wdów i sierót, byłoby rzeczą ws kąsaną, aby rząd 
warszawski sprawę tę unormował, podobnie jak 
już uczyniono co do inwalidów i ich rodzin.

PRZYWÓZ SKÓR. Wydział prasowy min. aprow. 
komunikuje, że przywóz skór garbowanych może 
się odbywać bez. specyalnego pozwolenia.

PLACÓWKA", Nr 15, znanego tygodnika, pó 
święconego sprawom wojskowym i literackim, u 
kazała się obecnie jako drugi zeszyt nowego kear 
tału wydawniczego. Treść aktualną bogatego nu­
meru ó 32 stronach wypełni*  artykuł, poświęcony 
rocznicy bitwy pod Kaniowem orasc powrotowi gen-' 
Halloą i ięgo bytfiflsci^we LWÓC*  SKfr
• ■
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roidanie sytuacyjne z frontów wschodnich. W 
dziale literackim są poezye E. Słońskiego, M. Li- 
siewicza i R. Woynicza, dalej studya M. Rollego 
i dra St. Zarewicza, zapisek Zb. Orwicza o osta­
tniej bitwie „Pepetrójki11 i K.- Królińskiego obrazek 
,,W parku wiejskim11. W obfitym dziale sprawo- 
«dawczo-informacyjnym jest między innemi dalszy 
ciąg listy strat z frontu lwowskiego N. XX. Pre­
numerata kwartalna „Placówki11 wynosi 15 koron, 
numer pojedynczy 1 K 50 hal. Adres redakcyi i 
administracyi w Krakowie, ul. Karmelicka 1. 9.
‘ PRZEWRÓT ROLNY. Pod takim tytułem wy­
szła z druku anonimowa broszura dla ludu w kwe- 
styi reformy rolnej; autor na podstawie liczb i 
bezstronnej oceny obecnego gospodarstwa stanu 
Polski dochodzi do wnisku, iż projekt reformy 
forsowany przez partyę ludową, oparty jest wy­
łącznie ni nienawiści, zazdrości i na ciemnocie 
ludu, wyzyskiwanej umiejętnie przez sprytnych 
agitatorów. Ludowcy przystępują do decydowania 
•prawy pierwszorzędnej i zasadniczej doniosłości 
nie pod kątem interesów gospodarczych Rzeczy­
pospolitej Polskiej, lecz pod kątem ■wyłączności 
klasowej. Broszura zawiera sporo dat statystycz­
nych i udatriych uwag krytycznych i ze względu 
na aktualność poruszonej sprawy zasługuje na 
uwagę.
? PASKARZE WZIĘLI POLICYĘ NA KAWAŁ. 
Dnia 5 bm. aresztowali żołnierze policyjni czterech 
mężczyzn za handel paskarski mąką, mianowicie. 
Piotra Kradzieja, Antoniego Kamińskiego i dwóch 
braci Leona i Mateusza Nogieciów i skonfiskowali 
im wóz z 11 workami mąki. Na inspekcyi policyj­
nej wydalili się z biura bracia Nogieciowie na ulicę, 
wsiedli na wóz naładowany mąką i zaciąwszy ko­
nie uciekli. .Wczoraj spotkał ich policyant i are­
sztował.
. WYWÓZ DROBNYCH BANKNOTÓW. Wczoraj 
aresztowano Arona Frygera z Morawskiej Ostrawy, 
który przybył do Krakowa w celu zakupna bank­
notów 1- i 2-koronowych. Znaleziono przy nim 
banknotów za 1100 koron.

!■ PLAGA KIESZONKOWCÓW. Wczoraj areszto­
wano na dworcu kolejowym w pociągu, zdążają­
cym do Lwowa, 26-letniego Abrahama Rubinsteina 
iw chwili, gdy ks. Gómisiewiczowi skradł portfel 
». 300 koronami W tym samym przedziale skra­
dziono 3000 koron. Aresztowano także kilku kie­
szonkowców w wozach tramwajowych.
t Z KRONIKI WYPADKÓW. Onegdaj wieczorem 
15-letni Michał Walko znalazł na polach w Woli 
Duchaekiej woreczek, napełniony materyałem wy ­
buchowym. Podpalił woreczek, nastąpił wybuch, 
wskutek którego chłopiec doznał oparzenia twa­
rzy. — Wczoraj na ul. Ku'pa na Kazimierzu przy­
szło do bójki między kilku robotnikami, w czasie 
której Antoni Małowiejski został ciężko pokaleczo 
tny przez przeciwnika. Lekarz pogotowia w oby- 
'dwóch wypadkach interweniował.
i: Z KRYNICY. (Sprostowanie błędu drukarskie­
go). W korespondencyi z Krynicy wkradł się błąd, 
gdyż nie 100, lecz 1000 koron zostało wysłanych 
z przestawienia teatralnego na biednych Lwowa.

------ O------
Repertuar miejak. teatru im. Jul. Słowackiego.

,We wtorek 13 maja: „Fani Chorążyna11 S. Kczy 
Koszewskiego.

iWe środę 14 maja: „Krąg interejn$w“ J. Bens.- 
•yenta.

------0i—
. Repertuar miejskiego teatru powszechnego, 

wtorek 13 maja: ,',Klub kawalerów11.
/tWe środę 14 maja: „Hr. Luksemburg11.

Źródła złego!
/Ze sfer urzędniczych otrzymujemy następu­
jące pismo:

Przy tworzeniu urzędniczego aparatu państwo 
** ego, w naszej nowo powstającej Rzeczypospo­
litej, muszą czynniki do tego powołane, o ile 
anają godnie odpowiedzieć swemu zadaniu, stwo 
rzyć zdrowe zasady^ oparte na sprawiedliwości 
i prawie.

Jedyną słuszną i sprawiedliwą zasadą., zabez­
pieczającą najmniejsze dobro publiczne, a usu­

wającą szkodliwe niezadowolenie w sferach u- 
rzędniczych, powinno być powoływanie najlepiej 
ukwalifikowanych sił, na odpowiedzialne stano­
wiska. Fachowość, zdolność organizacyjna, do­
świadczenie, wytrwałość w pracy, pojmowanie 
obowiązku z szerszego punktu widzenia służby 
narodowej, oto kwalifikacye, które jedynie po­
winno być decydującymi.
Żadną miarą nie mogą tu odgrywać roli sympa- 
tve, czy antypatye dzielnicowe (np. artykuł 
„Import galicyjski11), te chorobliwe uprzedzenia 
przeszłości, które powisine zniknąć, ani też nie­
pożądany a potępienia godny interes osobisty.

Osiągnąć to można z łatwością, przez ogłasza­
nie konkursów, które z jednej stromy, dadzą mo­
żność ubiegania się ukwalifikowanym kandyda­
tom, a państwu ułatwią możność wyboru najle­
pszych sil, o pewnej wartości moralnej; Zapobie­
gnie się zaś w ten sposób słusznemu rozgorycze­
niu, z powodu dowolnego powoływania często 
bardzo młodych sił, czasami zupełnU nieukrwali- 
fSkowanych, szukających przy pom"y wstrętne 
go systemu protekcyjnego raczej karyery niż 
pracy, z największą szkodą dla sprawy.

Czyż nie jest wprost zbrodnią, w obecnych 
warunkach oddawać nieukom i młokosom odpo­
wiedzialne stanowiska, po to, by czynili próby 
tam, gdzie istnieją już udoskonalone i wypró­
bowane środki, cechujące państwa kulturalne. 
Że się źle dzieje po ministerstwach, że sporo tam 
fachowców, z „domowem wykształceniem11, a 
jeszcze więcej ludzi, nie wiedzących, co mają 
na swych wysokich stanowiskach począć, to ta­
jemnica powszechna, o której mówią wszyscy 
w kraju, nad czem biadają p. posłowie, a czemu 
nie mogą zaprzeczyć i ministrowie. Stan ten wy­
wołuje oburzenie powszechne, powodujące za­
nik należytej powagi urzędów centralnych-1 słu­
sznie. Bo czyż można mieć zaufanie do tych ró­
żnych serwiljstów, którzy kryjąc się ongiś przed 
rowami strzeleckimi (jedyne co można na ich do­
bro zaliczyć) za czasów okupacji zasiedli na 
różnych ■wybitnych stanowiskach, i tam się do 
dnia dzisiejszego trzymają. Czyż nie jest- wprost 
bańbiącsm, że ca, którzy nie mając szacunku 
dla siebie samych, wycierają przedpokoje mini- 
steryalne za czasów smutnej pamięci MoTaezew- 
skiego, by zdobyć synekurę, a zdobywszy ją, 
dzierżą je ze szkodą ogółu a obrazą sprawiedli­
wości. Ózyż nie jest- skandalem, że różne lokaje 
N. K. N., zdobywszy stanowiska za dawnych 
dobrych „okupacyjnych11 czasów, są Łam jesz­
cze do dziś, piastując bardzo wybitne stanowi­
ska, ocierając się nawet o fotele ministeryalne, 
podczas kiedj’ cały szereg ludzi zdolnych i do­
świadczonych, pod względem charakteru nioska 
ziteinych, pozostało na swoich niższych stanowi­
skach tylko dlatego, że dla swoich narodowych 
uczuć byli przez dawne rządy źle widziani, lub 
nie mieli tej co inni czelnoeci zalecenia swoich 
kwalifikacyi?...

A posłowie narzekają, że się źle dzieje, mini­
strowie im wtórują, lecz nie mają dość siły czy 
woli, by złemu zaradzić i przez rychłe wprowa­
dzenie w życie ■wniosku poeła Głąbińsfciego, grun 
Łownie stosunki zmienić.

Lecz na tom nie koniec źródła złego! Pomó­
wimy o tern jeezoze w najbliższej przyszłości.

ski.

Ze sfer nauczycielskich.
Podejmując dla dobra Ojczyzny walkę z 

tendeneyami szkodliwemi członkowie kra­
kowskiego oddziału Polskiego Towarzystwa 
pedagogicznego zebrani dnia 8 maja 1919 r- 
na Nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu 
w Krakowie uchwalili następujące wnioski:

1) Celem zespolenia wszystkich jednostek 
nauczycielskich pracujących w tymsamym 
duchu, uznaje Walne Zgromadzenie za ko­
nieczne tworzenie oddziałów Polskiego To­
warzystwa pedagogicznego w całej Polsce.

2) Walne Zgromadzenie uznaje również 
za bezwarunkowo wskazane jaknajszybsze 
przeprowadzenie zmiany statutu Polskiego 

Towarzystwa pedagogicznego pod względem 
siedziby Zarządu Głównego, przynależności 
organizacyjnej członków, wysokości, wkła­
dek, dostarczania każdemu członkowi orga­
nu Towarzystwa i t. p.

8) Walne Zgromadzenie uchwala, odnieść 
się do Zarządu Głównego by tenże w jak 
najkrótszym czasie zwołał Walny Zjazd de­
legatów celem zmiany statutu.

4) Walne Zgromadzenie uchwala, by człon 
kowio, którzy należą do Oddziału Polskiego 
Towarzystwa pedagogicznego w Krakowie 
i równocześnie do tak zwanego „Ogniska, 
nauczycielskiego" oświadczyli się za swoją 
przynależnością tylko do jednego z tych sto­
warzyszeń nauczycielskich do dni ośmiu od 
doręczenia pisemnej uchwały niniejszej.

HANDEL, PRZEMYSŁ, 
FINANSE.

O**"*

Oyskusya walutowa 
w Sejmie.

(E. S.) Z pra-wdziwą ulgą przyjęliśmy wia­
domość, że wniesiona przez ministra skarbu 
ustawa walutowa z drobuemi poprawkami u- 
zyskała w Sejmie poważną większość.

* Stanowisko nasze w tej sprawie jest do­
kładnie naszym czytelnikom znane, więk­
szość Sejmu'je podzieliła wbrew zakusom 
naszych „domorosłych fachowców". Zdoła­
li oni przekonać tylko krakowskiego posła 
Fedorowicza i również „fachowca11 soćyali- 
stycznego dr. Diama-uda.

Dziś bez obawy popsucia całej sprawy mo­
żemy naszym galicyjskim „fachowcom-1 za­
rzucić nie tylko brak fachowości ale i brak 
dobrej woli.

Demagogiczne podnoszenie interesów lu­
dności ubogiej, która rzekomo posiada gros 
koron, umyślne obniżanie cyfry obiegają­
cych u nas banknotów, były obliczone na 
pozyskanie głosów klubu Piastowców.

Rachuba zawiodła posłowie tego klubu 
zrozumieli, że argumenty naszych „fachow­
ców-1 były oparte na sofizmafach. Zdrowy, 
rozum „chłopski11 wziął górę nad wykrętami 
różnych deputacyi.

Lud zrozumiał. że tę samą krowę, za którą 
płaci 5000 koron w banknotach, może otrzy­
mać za- 600 koron w zlocie, że przy pienią­
dzach nie chodzi o cyfrę tylko o wartość, 
zrozumiał to, czego nie mógł pojąć, poseł i 
prezydent krakowski, który nie umie sobie 
dać rady z deficytem miasta, właśnie z po­
wodu lichoty pieniądza, którym operuje.

Powetowanie szkód, na walucie poniesio­
nych, leży więc nie w nadprodukcji złotych 
polskich, tylko w ochronie wierzytelności 
przedwojennych, ewentualnie też wojennych 
jak nie mniej w pomocy dla istotnie potrze­
bujących i to indywidualnej.

Bardzo dosadną odprawę, niefortunnym i 
pozornym obrońcom korony, dał poseł Ma­
ślanka słowami „my chłopi galicyjscy... nie 
możemy kosztem skarbu polskiego ładować 
kieszenie posiadaczy koron1-.

O ile jeszcze możemy wytłumaczyć stano­
wisko .posła Fedorowicza, do którego w tym 
wypadku dałyby się zastosować słowa Chry. 
stusowe, „Ojcze przebacz im.-." o tyle nie 
możemy wprost znaleźć słów zdziwienia od­
nośnie do posła dr. Diamanda.

Ten finansista, kandydat na ministra skar­
bu a równocześnie reprezentant klasy robo­
tniczej, chyba najlepiej wie o tern, że robo­
tnicy nie posiadają majątku w koronach, nie. 
może im więc chodzić o ratowanie obcego 
majątku, ale niewątpliwie im chodzi o dobry 
pieniądz, który w rezultacie musi obniżyć ce­
ny środków pierwszej potrzeby.

f
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® w Krakowie, przy ul. Długie] 58.
długoletni przykrawacz pierwszorzędnych firm krajów 
Ceny przystępne. — Wykonanie bez zarzutu.
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Tylko namiętność partyjna, albo ambicya 
osobista. może to tak nieracjonalne a wy­
borców dr. Diamanda tak krzywdzące stano­
wisko wytłumaczyć.

Sprawę te w znakomitym wywodzie przed­
stawił poseł dr. Głąbiński. Wykazawszy jaki 
ąysk odnieśliby spekulanci na tem, gdyby­
śmy chcieli kurs marki ustalić na 1 K, 20. 

I Mówca wystąpił również przeciw ustala­
niu kursu złotego do korony, rubla i marki, 
wedle równi kruszcowej.

Na zmianę koron, rubli i marek po kursie 
przedwojennym, lub do niego zbliżonym mu- 
siałby Bank polski wydać kilkadziesiąt mi­
liardów złotych polskich, a nie mając na pod­
kład tych emisyi żadnego pokrycia oprócz 
bezwartościowych wykupionych banknotów 
zrujnowałby kurs złotego polskiego.

W ten sposób zamiast pełnowartościowego 
i mającego pełny kurs w kraju i zagranicą 
złotego polskiego, do czego zdąża projekto­
wana reforma waluty, wprowadzilibyśmy do 
kraju liche i małowartościowe banknoty, 
które me tylko nie usunęłyby panującej dro­
żyzny, ale jeszczeby ją stale zwiększały.

Jest naszym obowiązkiem — mówił dr. 
Głąbiński — dać robotnikowi, urzędnikowi i 
wszystkim polskim klasom pracującym w 
złotym polskim pieniądz dobry, mający peł­
ną siłę kupna, tak, aby klasy pracujące mo­
gły ze swego zarobku po ludzku żyć, a nio 
walczyć z ustawicznie wzrastającą drożyzną, 
którą powodują obecnie w przeważnej mie­
rze ustawicznie obniżające swą wartość obce 
banknoty,.

Niewątpliwie, że aby dojść do tego rezul­
tatu — muszą wszyscy mieszkańcy Polski, 
posiadający marki, ruble i korony, ponieść 
przy regulacji waluty ofiary, a największe 
ofiary powinni i muszą ponieść ci, którzy 
najwięcej tych pieniędzy mają, u j. wielcy 
topitaliści, którzy prowadzili wojenno inte­
resy z rządami mocarstw centralnych i na­
byli wielkie ilości obcych pieniędzy.

Po referacie posła dr. Radziszewskiego 
projekt min. Karpińskiego przeszedł znaczną 
większością. Marny nadzieję, że ustaną też 
obecnie ataki na, ministra, ataki nieuczciwe 
bo posądzające dobrego obywatela państwa 
o chęć pokrzywdzenia Polaków zamieszka­
łych w byłym zaborze austryackim.

Spraw-ą waluty polskiej będziemy się nadal 
interesować.

Uproszczone rozwiązanie 
sprawy walutowej.

(Dokończenie).
Przyspieszenie jedności walutowej ułatwi i 

przyspieszy odbudowę przemysłu, bo przemy­
słowi Wielkopolski i Królestwa ' otworzy wy­
wóz do Małopolski, który dzisiaj jest dla niego 
taktycznie zamknięty przez wysoki kurs ma­
rek. Każdy towar z dzielnic markowych drożeje 
dlatego w dwójnasób i więcej w Małopolsee 
iwłaazeza przy obecnych niebotycznych tary- 
taefc kolejowych. Natomiast przywóz towarów 
• Węgier, Austryi a nawet i z Czech do Mało- 
Pohski jest wielce ułatwiany jednością waluty 
względnie mniejszą różnicą kursu, wobec której 
cło wprowadzone niedawno nie ma żadnego 
«taczania, jeżeli się zważy wielokrotny wzrost 
vea. Tak np. cio od mydła do prania wynosi o- 
becuie 36 koron papierowych od 100 kg (potrój- 

austryacka stawka autonomiczna), i przy o- 
bacnej 2000—6000 koron za 100 kg wynosi ono 
**ledwie 1. 8 — 0. 6 procent, co nie daje żadnej 
ochrony w porównaniu z wysokim kursem mar- 

chroniącym skutecznie przed przywozem z 
dzielnic markowych. A nie należy sądzić, że 
tan brak ochrony uzupełniają zakazy przywo- 
•ta bo jak odbywa się na wielką skaLę nielegal­
ny wywóz, tak samo kwitnie nielegalny przy- 

Wysoki kurs marek ułatwia jednak równo­
cześnie wywóz austryackieh i węgierskich to- 
warów d0 Królestwa i Wielkopolski. W ten spo­
sób korony stanowią bramę wjazdową, przez 
tarą przemysł austryac.ki i węgierski wkracza

Cały obszar Rzeczypospolitej i odbiera ro- 
'taimemu przemysłowi pole zbytu, bez którego 

może być przecież mowy o odbudowie,

..DZIENNIK POLSKI*

Na gruncie złotego markowego łatwiejsze jest 
porozumienie co do wymiany koron i rubli, bo 
waluta murkowa ma przynajmniej jakiś kurs na 
giełdach międzynarodowych podczas gdy złoty 
frankowy nie ma- jeszcze żadnego, co razem z 
jego bałamutną nazwą 6^7“) wywołuje myl­

one przekonanie, że jest równy frankowi złotemu 
względnie szwajcarskiemu.

Przykład Czech, które również zmierzają do 
waluty frankowej pod nazwą narodową „sokół**,  
którzy jednak wstrzymali się z powodów rzeczo­
wych od doraźnego jej w prowadzenia i odłożyli 
je na lepsze ceasy, pozostając tymczasem przy 
„wrogiej**  koronie austryaekiej. którą tylko 
przechrzeili na czeską. Gdyby zresztą chcieli u- 
podobnić się pod względem walutowym do koa- 
iicyi, musieliby pamiętać także o Anglii i Ame­
ryce, które jako źródła kredytu są ważniejsze od 
wyczerpanej Francyi, i wprowadzić jeszcze fun­
ty i dolary.

Wzgląd na przyszłą definitywną reformę wa­
luty’ polskiej, której celem będzie ustalenie kur­
su wobec zagranicy. Będzie ona możliwa dopie­
ro po uporządkowaniu budżetu i osiągnięciu ró­
wnowagi bilansu płatniczego, którego trudno 
spodziewać się przed upływem 10—20 lat. Au- 
strya potrzebowała do tego 30 lat (1859—1889). 
Buty a 33 lat (1855—1888). Przez ten czas kurs 
austryackiego guldena papierowego spadł na 
84 procent, kurs rubla papierowego na 66 2/3 
procent swej pierwotnej wartości. To skurczone 
jednostki przyjęto następnie za nowe jednostki 
pieniężne i na ich podstawie dokonano przejścia 
do waluty złotej. Podobnie będzie i w Polsce, 
nie można tylko dzisiaj przewidzieć, na jaki po­
ziom spadnie złoty polski. Może uda się go wy­
ciągnąć na 81 procent wartości imiennej, a wte­
dy stałby się równym frankowi. Możnaby wtedy 
przyjąć go za nową jednostkę o starej nazwie. 
Jeżeli zaś już teraz zrównany zostanie z fran­
kiem, to po nieuniknionym spadku wartości zo­
stanie z niego drobiazg, podobny do dawnego 
złotego polskiego, równego 15 kopiejkom czyli 
38 halerzom albo nawet do tureckiego plastra 
(22 halerze) i wtedy zaś zrównanie z frankiem 
stanio się bardzo trudne, praktycznie nieosią­
galne.

Jodyny zarzut, jaki mogliby podnieść obecni 
posiadacze marek przeciw wprowadzeniu zło­
tych markowych, byłby ten, że kurs ich spadnie 
poniżej kursu marek, bo ilość ich powiększy się 
przez wymianę koron i rubli. Jednakże ta sama 
możliwość istnieje w równej mierze przy zamiar 
nie na złote frankowe, na którą godzą się -wszys­
cy bez zastrzeżeń jako na nieuniknioną koniecz­
ność. Zresztą proponowana przez rząd redukeya 
środków obiegowych na 40 procent, zmierzająca 
do podniesienia ich wartości, da się przeprowa­
dzić równie dobrze przy każdej zamianie: tak 
bowiem złote frankowe jak i mankowe zastąpią 
z czasem wszystkie dzisiejsze pieniądze, chyba 
że kto nie zechce poddać się wymianie lecz za­
trzyma je jako obce waluty.

Dr Tomasz Lulek.

Oii Redakcyi.
Redakcya nie podziela obaw, wyrażonych 

przez Szanownego autora, odnośnie do konieczne 
ści przyszłej regutacyi polskiej waluty, gdyż są­
dzi, że porównanie stosunków Polaki do stosun­
ków austryackieh względnie rosyjskich nie jeet 
słuszne.

Polska znajduje się wprawdzie w ciężkiem po­
łożeniu, ale w tak samo ciężkiem położeniu znaj 
dują się takie państwa jak Francya, Włochy, 
Rumunia itp., nie mówiąc nie o Roeyi, Niem­
czech i Austryi, których położenie jest o wiele 
gorsze.

Polska jeśli zdoła zaciągnąć pożyczkę zagra­
niczną zabezpieczającą jej pokrycie różnicy w 
bilansie handlowym na okres czasu około 5 lat, 
może według naszego zdania, oprzeć walutę 
bankową na zupełnie realnem pokryciu.

Przeciw wprowadzemu pierwszej waluty mar- 
kowej przemawia przedewszystkiem akcya cią­
głej i długo trwałej obniżki marek, jak nie mniej 
brak określenia jaką wewnętrzną, wartość ma 
posiadać „złoty markowy**  czy równię kruszco­
wą?

Również stanowisko Czech nie może być dla 
nas miarodajne. Polityka finansowa dra Rasińa 
spotvka sie już w Czechach z poważna krytyką® 

a łatanie waluty sposobem nieprawym, prze*  
konfiskatę obcym wszystkich szlachetnych krusz,' 
eów, nie jest polityką finansową.

Położenie nasze nie powinno być gorsze, jaki 
położenie Francyi, jeśli więc tylko zachowamy 
należytą ostrożność przy budowie waluty może- 

*my śmiało liczyć na taki kurs złotego, jaki ies(* 
we Francyi.

Kronika gospodarcza.
CZESI OBNIŻAJĄ CENĘ MĄKI AMERYKAŃ­

SKIEJ. Mor. Ostrawa. (Teł. wl. biura pras.) Rząd 
czeski zarządził w całym kraju zniżkę ceny mąki 
amerykańskiej z 5 K 80 hal. na 3 K. za 1 kg.

NOWE BANKI W POLSCE. W Warszawie po­
wstaje nowy „Bank centralny dla handlu, prze­
mysłu i rolnictwa1* z kapitałem okcyjnym 30 mi­
lionów marek. Koncesję otrzymał p. Leonard Bo­
biński, dyr. Banku kredytowego, I. Karpowicz; 
Fr. Puławski, K. Budkiewicz, Tomasz hr. Zamojski; 
Również w Warszawie zawiązano z kapitałem 10 
milionów marek „Bank kredytu hipotecznego *.

KONCESJE NA TOWARZYSTWA AKCYJNE 
■.trzymały w Warszawie:

„Spółka akc. przemysłu i handlu*'  z kapitałem 
25* milionów marek. Celem spółki jest przemysł i 
handel drzewem.

Spółka akc. handlu i eksploatacji roślin lekar 
skich .,Planta“ z kapitałem 1 miliona marek i ce­
lem handlu roślinami lekarskiemi.

WARSZAWA. 11 maja. W ostatnim tygodniu 
głównym objektem obrotów były ruble wszelkich’ 
gatunków. „Carskie**  w ciągu tygodnia podniosły 
się z 111 na 143, poezem obniżyły się do 129. 
wznosząc się następnie do 136. „Dumskie" podnio­
sły się z 69 do 86. Kursa te były bardzo chwiejne; 
miały jednak tendencyę zwyżkową wskutek umie, 
jętnej agitacji. Również korony osiągnęły dość 
znaczny zysk kursowy: ich cena podniosła się z 46 
do 53. Waluty zachodnio-europejskie z początku 
tygodnia nieco chwiejne, później odzyskały swą 
poprzednią pozycje i nawet podniosły Się w cenie: 
franki z 240 do 246: funty szterlingi z 63 do f5 
i pół.

Złotem mniej się zajmowano. Za 100 rubli złotych 
płacono 800 i 805 mk., za 100 marek 2łotych 375 
marek, za 100 franków złotych — 310 marek.

KUPONY BANKU KRAJOWEGO. Imieniem 
Banku krajowego interweniowali w Wiedniu dyre­
ktorowie Steczkowski i Paderewski w sprawie pła­
tności kuponów od emisyi Banku krajowego. In. 
stytucye' finansowe, jako inkasenci Banku krajo­
wego, zgodziły'się na wypłatę kuponów i wyloso- 
wanych listów, lecz w dawnych austro-węgierskich*  
koronach, to znaczy w banknotach niestemplowa 
nych.

CEDOŁft KUR SOWA G1EID9 KRAROWSltlEJ
z dnia 12. maja 1919.

ofiarow.

4»/o Poi. kraj. E. 1893 .... 103’50 
4*/,  , „ szkol. E. 1908 . 103—
4»/,*/,  Poż. kraj, z r. 1913 . . 110— 
4*/»®/»  , , , 1914 . . 107-50
4% Poż. m. Krakowa z r. 1909 101’— 
4*/e , , Lwowa .... 98’25
4'/,*/,  Oblig. kom. Banku kraj. 106.— 

, 102-50
4*/, , kolejowe , , 102.—
4‘/b% Listy zast. Banku krajów. 110-— 
4’/. » , , . 10550
4’/, Listy zast. Tow. kredyt z em. 109’50 
4*/»°/.  .... 52 lat 112— 
4’/*%  ' > Banku hipot. . 108.25
4% , . , , 60 1. 104-
<*/» “/» » . Banku Gal- dla

handlu i przem. 108— 
41/.*/.  . . Gal. Ziemskiego

Banku Kredyt. . 107.—
Bank Przemysłowy........................ 64.5—
Gal. Bank Hipoteczny .... G65.—
Bank Galie, dla handlu i przem. 535— 
Gal. Ziem. Bank Kred. . . . 430.— 
Bąnk Ziem, dla Gal., SI. i Buk. —.— 
Polskie Tow handlowe . . -. 370.— 
Tow. akc. Zieleniewski .... —.—
,Górka“ Fabr. cementu. . . . 540'— 
Gal. akc. Zakł. góra. ,Sier«a“ ——

żądano: traniak
104 50
104—
111—
103-50
102—\

99-25
107’- 10610
103-50
103—
111—
106 50 106 —
110-50
113—

109.25
105—

109—"*

108— '
655—j

380 —

550-—'

WALUTY.
Marki polskie . . • • • • • . 192—
Marki niemieckie • ••••• . 210—

!» W drobne . . 200—
Ruble carskie po 100 Rb. . . 258.—

> M W 500 , . . . 240—
!7 , drobne , . . . ’-------
* duinskie . • • • • • . 147—

Lei rumuńskie • A • A * * . 226 —

197.- 195 50
215— 213—
205—
262’— ’
248.— 246 —

152— 150—
230— -228—
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Etnograficzna mapa «>9 

łuska Trenczyńskiego góro., Spiszu i Orawy 
wyszła nakładem 

Księgarni S A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie.

Cena 6 Kor. -j- 60 hal. dod. dróż.

U„INDUSTRJ
Biuro Techn.-Handlowe

spółka zarejestr. i ogr. poręką 408
Kraków, Rynek 19.

poleca swe zakłady fabryczne ; Odiswsrnię żataza 
i metali, Pracownia machaniem*.

Wykonanie pierwszorzędne 
Ce j konkurencyjne*  

Specjalność: wicrtaki, piłki do ialoap, imadła 
równoległe polskie, szlifierki.

Z powoda wzmożenia się zakresu pracy powiększ*  
sig kapitel zakładowy i poszukuje 

= solidnych spólników. =

Fryzyer
kilkuletni współpracownik firmy Wiskida — ostatnio 
w hotelu francuskim, objął pod własne kierownictwo za­
gład fryzjerski pod firmą Łabudak, ul. Szewsko 4.

Poleca gabinet dla Pań, manicure, salori męski.
251 Z poważaniem Adam RZEWSKI.

Pierwsza polska

ehem. Pralnia i art. Farbiarnia

L,Czystość"
przyjmuje wszelką garderobę, materyę, jedwab 

j tp. do chemicznego czyszczenia i art. farbowania.
Wykonuje w jak najkrótszym terminie.

De żęłoby w 24 godzin.

. Przyjmuje bieliznę i firanki do prania,
- • rękawiczki do chem. czyszczenia.

FILIEł Słswkowske 23, Sekestyana 3,
Kołatek O (Centrala).
Podgórze, Kaiwaryjsko 6.

337

. - ~~ ~ _ fNr. 94.:

UKRÓJ I SZYCIE U
Z powodu podrożenia robót krawieckich każda 
praktyczna pani może w krótkim czasie wyuczyć 

się kroju i szycia damskich i dziecięcych 

w szkole kroju i szycia „JdZEFiHfk * Długa 11. 
360 Kurs rozpocznie się 15-go msjo.

Tamż" wszelkie formy podług wziętej miary.

„Przegląd kobiecy**  
dwutygodnik poświęcony sprawom 

403 kobiecym
pod naczelną redakcją IHENY ŚLIWICKiEJ 
przy Współudziale wybitnych piór kobiecych stolicy 

i prowincji.
Redakcya i przedstawicielstwa:

W WARSZAWIE (ul. Hoża L. 9), W KRAKOWIE (ul. Zwie­
rzyniecka L. 30) i W LUBLINIE.

Prenumeratę kwartalną w kwocie 14 Koron przyj­
mują wszystkie księgarnie i Administracja główna: 
„BIURO REKLAMA*  Lublin, Kościuszki 8, skrzynka 

pocztowa Nr. 50.

Najlepsze miejsce ogłoszeń
dla firm mających kobiecą klientelę.

Ogłoszenia wprost uo administracji lub do którego­
kolwiek Biura ogłoszeń.

I
1

Kupie garnitur mebli 
używanych lecz w do­
brym stanie. Zgłosze­
nia do Administracji 
Jlustrowan. Dziennika 

Polskiego*.  407

Pomocnik handlowy 
możliwie * działu towarów 
kolonialnych do samoistne­
go prowadzenia sklepu fa­
brycznego detailicznego po­
szukiwany. Kaucja względ­
nie odpowiednia poręka wy- 
piagana. Oferty uprasza się 
«KupWnić odpisami świa­
dectw, względnie podać re­
ferencje. Parowa fabryk*  
ęiajt i cukrów w Jarosławiu 
402 Stanisław fiurgal.

Lekcyj śpiewu solowego udziela
STANISŁAW BURSA 

artyata-śpiowak, — kierownik 
koncesyonow. szkoły śpiewu

ul. Kapucyńska I. 3. III. p. Teleł. 257.
Przyjmuje codziennie od godz. 5-tej popol.

Klasy gry fortepianowej prowadzi

P. MARYA CZERWIŃSKA
406 uczennico Domaniewskiego.

w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 
Biuro sprzedaży żelaza 
hut śląskich i galicylsk.

OBIADY domowe
i 3 dań • knroo. W abo- 
Msupcie opust, ni. Gołębi*

16, L p. 361

KAPELUSZE
’ DAMSKIE 

wioMMe oraz żałobne 
w wielkim wyburz*.

Przyjmuje wszelkie w z*,  
kres modniarstwa wcho­

dzące roboty. 80# 

Jadwiga Pokerowa 
Rynek, linia A-B 48, I. p. 
Md sklepem Wp. Wlakidj.
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Nadszedł większy transpart. ..
i oryginalnych szwedzkich wirówek $ 

do odtłuszczania mleka

|„SVECIAD1ABOLO**|
i w wielkościach 70 Itr. i 130 Itr. 5

■łjninj marki I

działalności na godzinę.
------------ 5 

\ Sprzedaż częściowa i hurtowna $ 
^AüüiKapelIneriBrat^

Biała-Blelsko
ulica Główna L. 1.

1 J
„Żegluga Polska”

w Krakowie
przystępując do rozszerzenia swych agend na całą przestrzeń 
Wisły aż po Warszawę i zorganizowania na tej przestrzeni 

regularnego ruchu towarowego, tudzież rozbudowy swych 

warsztatów

zwiększa kapitał udziałowy.

4Î
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£ 
tfi

Zgłoszenia nowych udziałów przyjmuje Biuro .Żeglugi Polskiej»

w Krakowie, Rynek gł. L. 18 (II, p.)

Wpłaty uskuteczniać można na rachunek bieżący w filiach 
. 'Banku Krajowego i Banku Przemysłowego w Krakowie, 

tudzież w biurze Towarzystwa.

•fi •fi •fi •fi •fi

Żelazo walcowane (płaskie, okrągłe, kwadratowe), 
Kształtnikl I dźwigary, 
Szyny kolejowe, kopalniane, podkłady I zwrotnice, 
Konstrukcye żelazne.
Żelazo na zimno walcowane, 
Żelazo na podkowy, 
Osie wozowe (zwykłe i apretowane), 
Obręcze kół, kute, 
Śruby I nity,
Drut (walcowany, ciągnięty i o powłoce mtftaiowój), 
Gwoździe,
Blacha (gruba cienka i ocynkowana), 
Rury lano (wodociągowo, gazowa 1 odpływowe), 
Odlewy dla kolei państwowych,
Odlewy handlowe (płyty kuchenne, ramy, ruszta, 
Półfabrykaty,
Surówka i hematyt.

Wysyłka tylko w ładunkach cało wagonowych.*.

■see

-a

I ■ LZLQ1
Bławatno - Galanteryjny

poleca po eonach znacznie zniżonych:
Maiorynły na obrani*  męskie, damskie i dla dzieci. 

Jedwabne matery*  czarne i kolorowe.
Klaty i tzsrsze na podszewki, Watalina.

Barchany kolorowa i białe, Płótna lniane i konopne grube, 
Płóelanka kolorowe.

Szala i chustki jedwabne.
Chustki na głowę — fllanelkowe i inne. 
Koszula męskie, Płaszcza męskie i dla dzieci. 
Obuwia męskie, damskie i dla dzieci. 
Ubrania dla robotników i dla chłopców. 
Staniczki damskie — batystowe i perkalowe. 
Fartuszki, Poóczcchy damskie i dla dzieci. 
Skarpetki męskie, Szalki.
Sienniki, worki, ścierki, ręczniki, — Torby ręczne targowe. 
Sukna do wycierania posadzek.
Szpagat cienki i gruby do wiązaniu. 
Sznurowadła dc bucików. — Przędza szewska.
Kapsle, Zatrzaski, Koronki 1 Hafty. — Wstążki.
Guziki wszelkiego rodzaju do bielizny, ubrań męskich i damskich. 

Sprzączki, Haczyki. Wieszadła.
Mydełka i artykuły toaletowe Grzebienie, Szczotki, Perfumy. 
Aparaty do golenia. — Nożyczki, Scyzoryki.
Farby Pa laty n“ do farbowania materyi — w różnych kolorach. 
Sprzedaż hartowna I detailiczaa. Ceny znacznie zniżone.
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